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Nauczycielstwo 
polskie na audiencji 

u Papieża.
Wzruszająca mowa Ojca Świętego.

Przed kilkoma dniami Jego św iątobli­
w ość Papież Pins XI udzieli! uroczystej 
audiencji przedstawicielom polskiego sto­
warzyszenia nauczycieli szkól powszech­
nych. Nauczyciele ci za pośrednie swem 
J. E. Ks. Biskupa Szelązka złożyli Ojcu św. 
pamiątkowy album z podpisami polskiej 
dziatwy szkolnej z Wołynia. Album ten 
zawiera liczne ilustracje, przedstawiające 
nasze zabytki na Wołyniu.

Obecnie podajemy w strzeszczeniu mo­
wę, którą Ojciec św . w tym dniu wygło­
sił do nauczycieli, a którą w języka pol­
skim powtórzył zebranym J. E. Ks. Biskup 
Dr. Adolf Szelązak, Pasterz diecezji Łuc­
kiej:

„Szczęśliwym i się czujemy, gdy wi­
dzim y księży prefektów , nauczycieli i 
nauczycielki, należących do naszej wiel­
kiej rodziny katolickiej, skupionych przy 
w spólnym  tej rodziny Ojcu, aby zacieś­
nić w ęzły duchowe, które z Nami wiążą. 
Radość Nasza jest tern w iększa, że przy­
byw acie z kraju, szczególniej Nam dro­
giego, z ukochanej przez Nas Polski. Le­
piej znam y ten kraj, niż inny, gdyż 0 -  
Patrzność pozwoliła Nam przebyw ać w 
nim przez trzyletni przeciąg czasu. — 
Chwile pobytu w  Polsce niezatarte po­
zostaw iły w  duszy wspomnienia. Z tym 
krajem związały Nas wiekuiste węzły  
sakry biskupiej. P rzez  konsekrację Na­
szą zostaliśm y zrodzeni dla Polski.

Inny jeszcze powód Naszej radości 
w chwili obecnej stanow i charak ter w a­
szej pracy. Oto przed nami są nauczy­
ciele i nauczycielki. Najwyższą uwagę 
przywiązujemy do tej waszej pracy; 
w rękach bowiem nauczycielstw a, zw ła­
szcza nauczycielstw a szkół pow szech­
nych, spoczyw a cała nasza przyszłość. 
Dzieci dzisiaj — będą jutro mężami, k tó­
rzy rozstrzygać m ają spraw y najw yż­
szej wagi, będą matkami, które poko le-; 
niom dalszym  m ają przekazyw ać w iarę • 
i um iłowanie cnoty. Gdyby szkoła hyła 
wierną swojemu zadaniu, gdy stałaby się 
całkowitym wyrazem postulatów kato­
lickich i w  tern znaczeniu była jedną, nie­
wątpliwie odrodzone byłoby całe społe­
czeństwo; m ielibyśm y najlepsze rodziny, 
szczęśliw e i doskonałe narody, szczęśli­
w e i potężnie ugruntow ane w swem  ist- i 
pieniu kraje. Jako przedstaw iciele Sto- 
v, arzyszemia Chrześcijańsko-Narodowe-1 
go Nauczycieli Szkół Pow szechnych re-1 
prezentujecie godnie dążenia w a szeg o ' 
narodu do zrealizow ania tego ideału. 
W asz ustaw iczny postęp św iadczy, że w 
narodzie polskim zw ycięża myśl zdrow a 
i zbaw cza. Jest w as na W ołyniu prze­
szło 400 uczestników wspom nianego Sto­
w arzyszenia  ; za wami jednak stoi wielka 
duchowa arm ja, broniąca zasad katolic­
kich. Jeżeli w tym kierunku rozw ijać się 
będzie w asze Stow arzyszenie i w  tym 
sam ym  stopniu, jak dotąd, potęgow ać 
będzie swoją działalność, to przed nami 
zaiste okazuje się prześliczna i błogosła­
w iona w izja przyszłości. Prosim y Boga,

Katowice, niedziela 3-go maja 1931 r.

Na powitanie Prezydenta Rzplitej.
Na uroczystość 10-ciolecia IH-go powstania śląskiego przybywa Pre­

zydent Państwa, prof. Ignacy Mościcki wraz z przedstawicielami rządu. 
Uroczystości jubileuszowej, która jest wspólnem świętem Śląska i całej Pol­
ski, nadają te dostojne odwiedziny szczególnie podniosły charakter. Są one 
dowodem, jak głęboko związana jest Polska z historją wyzwoleńczą Śląska 
i jak żywo związek ten przedewszystkiem u najwyższych czynników Pań­
stwa jest odczuwany.

Szczególnie serdecznie wita Śląsk obecnego W łodarza Polski, Jej Pre­
zydenta. Śląsk pamięta Jego miłość dla ludu naszego, okazywaną tyle- 
Krotnie przy różnych sposobnościach, również w czasie Jego pracy gospo­
darczej na Śląsku.

Serdeczne okrzyki powitania, jakie z przyjazdem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej rozlegną się, będą bardzo szczeremi, z głębi serca płynącemi w yra­
zami radości i wdzięczności, których przejściowa dola nasza 'tłum ić nie 
zdoła.

Prezydent Najjaśniejszej Rzeczypospolitej niech żyje!
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Dr. Michał Grażyński,
Wojewoda Śląski, wybitny organizator III. powstania śląskiego.

aby w zrost i postęp w asz szedł w  tych 
kierunkach, których dobro ogólne w y­
maga.

N adew szystko więc potrzebny jest 
w zrost jakościow y, potęgow anie się w

duszach w aszych w alorów  moralnych, 
skupienie się przy  waszem  ognisku coraz 
więcej sił m oralnych Jakościow y w zrost 
f-opowiadać powinien ilościowremu, nie 
rneże być nigdy mniejszym od niego; ra ­

czej ma go przew yższać. Nie należ, 
wszakże pomijać starań c w zrost ilościc 
wy. Liczba w ielka doskonałych w ycho­
w aw czyń i w ychow aw ców  młodzieży to 
potęga niezwyciężona, zabezpieczająca 
zw ycięstw o dobra. Tego w zrostu wam z 
całego serca życzym y. Pozostańcie do­
brzy i rozszerzajcie swoją liczebność.

W  szczególny sposób dobro w aszej 
diecezji łuckiej od waszej pracy  zależy. 
W szak przy pracy duchow ieństw a kato­
lickiego w asza praca jest warunkiem  
niezbędnym jej pomyślności. Ta diece­
zja, na krańcach wschodnich Polski poło­
żona, przedm urzem  jest w aszej Ojczyz­
ny. Jej moc, jako pierw szego szańca cy­
wilizacji i kultury zachodniej, od w as za­
leży. Takim on będzie, ten w ał ochronny, 
jakim w y go uczynicie. Od w aszej też 
pracy na tych kresach wschodnich zale­
żą poniekąd losy kraju całego. To też ro­
zumiecie dobrze, z jakiem uczuciem pa­
trzym y na w aszą działalność, jak ojcow­
skie Nasze serce pragnęłoby sprow adzić 
ra  was te w szystkie błogosław ieństw a, 
które umocnić mogą w aszą w ytrw ałość, 
zapewnić w aszym  usiłowaniom jaknajob- 
fitsze owoce. Tą więc mocą, jaką Nam 
Zbawiciel udzielił dla um acniania Jego 
sług na drodze obowiązku, udzielam y z 
głębi duszy apostolskiego błogosławień­
stw a wam, tu obecnym, i wszystkim , któ­
rych reprezentujecie; wszystkim , którzy 
z wami jednej są myśli i myśli C hrystusa 
P ana pragną odpowiedzieć. Błogosła­
w ieństw a tego udzielamy szkołom w a­
szym, aby w nich kw itła  i w ydaw ała  
zdrow e owoce praw dziw a wiedza, zespo 
h na z potężną miłością Bożą. Błogosła­
wimy wszystkim  księżom prefektom i 
tym duszyczkom, które ich kierow nictw u 
pasterskiem u są powierzone. Niech to 
błogosław ieństw o spłynie na w szystkie 
esoby, związane z wami węzłam i krwi 
lub serca, na wasze domy i rodziny. — 
Niech to błogosław ieństw o spoczyw a 
nad diecezją łucką w raz z jej wiernymi, 
duchowieństwem  i Pasterzem .

W szczególniejszy sposób udzielamy 
Naszego apostolskiego błogosławieństwa
i kochanej Ojczyźnie waszej, całej Pol­
ice, którą tak bardzo miłujemy, a która 
spoczywa na fundamencie życia w iecz­
nego."

 xox----------

Szykany przeciwpolskie w  Czecho­
słowacji.

Morawska Ostrawa. (PAT.) Prasa
polska, w ychodząca r.a tutejszym  tere­
nie, daje w yraz swem u niezadowoleniu 
ze sposobu przeprow adzenia dochodzeń 
przeciwko nadużyciom spisowym. Mini­
sterstw o spraw  wewn. pow ierzyło mia­
nowicie przeprow adzenie dochodzeń u- 
rzędom powiatow ym , które ludność pol­
ska czyni współodpowiedzialąem i za po­
krzyw dzenia, k tóre ja spotkały. Nato­
m iast urzędy pow iatow e zam iast w ysłać 
swoich urzędników, którzyby na miejscu 
przeprow adzili dochodzenia, w zyw ają 
naw et z odległych stror. ludzi do C ieszy­
na i F rysztadu, narażając ich w  nagrodę 
za ich odwagę cyw ilną na s tra tę  dnia ro­
boczego i znaczne koszta. Zdarzają się 
wypadki, że w  niektórych gminach do­
chodzenia przeprow adza żandarm eria.



Fernando
(Powieść.)

14) (Ciąg dalszy).
— Jeżeli dziecko umrze z powodu tej 

choroby, będę najszczęśliwszy z ludzi. 
Nie będę potrzebował popełnić zbrodni, 
do której mam wstręt, a otrzymam przy­
obiecaną nagrodę, bo wmówię w niego, 
że skracając życie tego dziecięcia, przy­
śpieszyłem dla niego odziedziczenie zna 
komitego spadku, którego tak bardzo 
pragnie; skoro dopełnię mego zobowią­
zania, hrabia dotrzyma danego słowa a 
wówczas zamek ten będzie moją w łas­
nością.

Powrócił uspokojony i usiadł przy 
łóżku, Fernandek patrząc na niego z ła- 
godnem uśmiechem powiedział;

— Dzięki Bogu, jesteś zupełnie zmie­
niony, nie masz tak okropnej miny jak 
przedtem. Z pewnością jest ci lepiej? Ja, 
czuję się bardzo słaby i znużony.

Pedro życzył mu dobrej nocy i za­
paliwszy lampkę nocną, wyszedł do dru­
giego pokoju i nierozebrany rzucił się na 
łóżko. Po bezsennej nocy i calodzien- 
nem udręczeniu, uczuł zupełne w yczer­
panie sił, zasnął też wkrótce.

Pedro miał noc okropną. To mu się 
śniło jak otruty Fernandek konał w mę­
czarniach, on to sam okryty i skazany, 
szedł na rusztowanie pośród oburzonego 
tłumu, który w ytykając go palcem, prze­

klinał; to znów marzył, jak zbierając o- 
woce swej zbrodni, ukazywał się na 
świetnym wozie zadziwionemu ludowi, 
albo w ydawał świetną ucztę dla pochleb­
ców, lub prowadził do ołtarza swoją na­
rzeczoną, jaśniejącą kosztownemi bry­
lantami. Te sny pochlebne, przyćmiły 
sny ostre i poważne, przebudził się upo­
jony dumą. Pierwsze promienie wscho­
dzącego słońca oświeciły pokój. Pedro 
w stał i poszedł zajrzeć do Fernanda, — 
miał on oczy zamknięte, usta na pół o- 
twarte, tw arz bladą i zimnym oblaną 
potem.

— Dobrze! — pomyślał Pedro, — to 
pot śmiertelny... ten oddech palący jest 
ostatnim; już on się nie obudzi.

Nie jedząc dnia poprzedniego. Pedro 
był głodny. Przyniósł chleb i wino, a u- 
siadłszy przy oknie, zaczął jeść śniada­
nie, z przyjemnością przypatrując się bo­
gatej włości, której miał zostać dziedzi­
cem; im więcej pił, tem więcej zaw raca­
ła mu się głowa.

— To wszystko moje! zawołał na­
reszcie, przybierając postawę najdum­
niejszego szlachcica w całej Hiszpanji.

Tymczasem ten mniemany sen śmier­
telny, pokrzepił siły Fernanda; szczęśli­
we przesilenie wybawiło go z gorączki, 
ospy nie miał wcale. Pedro wychyliw­
szy ostatni kieliszek, odwrócił się, aby 
iść napisać do hrabiego, donosząc mu o 
śmierci synowca; lecz zajrzawszy wprzó 
dy do pokoju chorego, zastał go siedzą­
cego na łóżku, który go temi słowy przy­
w itał;

— Dzień dobry, kochany Pedro, otóż 
dzisiaj jest mi znacznie lepiej i czuję, że 
nie długo będę mógł wstać.

Pedro wydał okrzyk zadziwienia i 
wściekłości.

— Umrzesz jednak niezawodnie! — 
rzekł on, — chwytając nóż, leżący na 
stole i pobiegł do dziecka.

— Pedro kochany, Pedro, nie zabijaj 
mnie! wolała słaba ofiara, wyskakując 
z łóżka, której strach jakby przyprawił 
skrzydła i gonił z pokoju do pokoju.

W  wielkiej sali rygiel u drzwi był za 
wysoki i Fernando więc zamknięty w 
niej, zaczął uciekać naokoło ogromnego 
i ciężkiego stołu, który stał na środku.

Pedro ociężały od wina, chwiał się 
za każdym krokiem i od czasu do czasu 
opierał się o stół, aby odzyskać na no­
wo oddech. Ale dziecko osłabione cho­
robą, upadając ze zmęczenia, dało się u- 
chwycić za włosy.

— Pedro cóż ci zrobiłem? — pow ta­
rzał żałosnym głosem.

Padł na kolana, złożył ręce i wzno­
sząc oczy do nieba, zawołał:

— Boże zmiłuj się i przybądź mi na 
pomoc!

Pedro uderzył go trzy razy drżącą 
ręką, odwracając głowę.

— Pedro, odezwało się dziecię, — 
krew moja płynie i woła o pomstę jak 
krew Abla.

Tw arz jego blada i omdlewająca — 
spojrzenia wzywające sprawiedliwości

Boskiej, ta krew brocząca się z trzech 
ran, przeraziła Pedra, który mimowoli 
zwrócił oczy na biedną dziecinę.

Pomieszany opuścił rękę gotową za­
dać nowy cios i rzucił nóż na ziemię.

—Nie k rzycz! nie k rzycz! — mówił 
on, to było szaleństwo; ale odzyskuję 
przytomność, nie zrobię ci już nic złego; 
ocalę cię, jeżeli czas jeszcze.

W  tej chwili usłyszał jakby grzmot 
oddalony, promień słońca jak odbłysk 
sprawiedliwości Bożej, przebił chmury i 
zajrzał do sali, Pedro zadrżał. Łoskot 
podwoił się, Pedro brał go jeszcze za u- 
derzenie piorunu; w tem silniej uderzono 
we drzwi i straszny głos zakrzyczał:

— Otwieraj, zabójco!
Pedro stał nieruchomy z przerażenia, 

raz gwałtowny otworzył nagle podwój­
ne drzwi i ukazał się w progu mężczyz­
na słusznego wzrostu, ubrany w krótki 
czerwony płaszczyk z koronkowemi kre 
zami, na głowie miał kapelusz z czarne- 
mi piórami, używany przez rycerzy o- 
wej epoki. W  ręku trzymał szpadę 
przygotowaną do przebicia Pedra, który 
chcąc ujść przez inne wejście, spotkał 
drugiego wojownika, zagradzającego mu 
mieczem drogę. Schronił się w kąt sali 
i na kolanach błagał o łaskę.

— Będziesz ukarany, odpowiedział 
rycerz, dając znak swemu giermkowi, 
aby pilnował winowajcę. — Ale najpierw 
muszę się zająć tym nieszczęśliwym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

7ELESBAMY.
iWielkopolska w  hołdzie Śląskowi.
Katowice. (Pat.) Komitet obchodu 

10-lecia III. Powstania Śląskiego o trzy­
mał następującą depeszę: Zebrani w d. 
£0 kwietnia 1931 r. w  sali tronowej zam­
ku poznańskiego na uroczystej akademji 
ku czci dziesiątej rocznicy wybuchu po­
wstania śląskiego, przesyłają ziemi ślą­
skiej i bohaterskim Obrońcom jej wielko­
ści imieniem Poznania i Wielkopolski 
w yrazy najszczerszego hołdu i wdzięcz­
ności za ich entuzjastyczny poryw z 
przed lat dziesięciu, który przywrócił 
wolność części prastarego Piastpwsklego 
Śląska i dał mu zespolenie z całością pań 
stw a polskiego. Równocześnie stw ier­
dzam y i ślubujemy, iż w każdym momen­
cie wzorem powstańców śląskich z przed 
la t dziesięciu gotowi będziemy do zfoże- 
ru . wszelkich ofiar na ołtarzu jedności, 
całości i potęgi Rzeczypospolitej. P rezy­
dium Akademji.

Napływ dziennikarzy zagranicznych 
na uroczystości jubileuszowe.

W arszaw a. (PAT.) Dnia 1 bm. wie­
czorem wyjechała do Katowic na uro­
czystości 10-lecia powstania śląskiego 
grupa kilkunastu korespondentów zagra­
nicznych, stale przebywających w W ar­
szawie. Wycieczkę tę zorganizował Zw. 
Syndykatów  Dziennikarzy Polskich. Ko- 
respondontom zagranicznym tow arzy­
szy w podróży do Katowic z ramienia 
Związku Syndykatów Dziennikarzy pre­
zes Bazylewski oraz radca Czosnkow- 
ski jako przedstawiciel wydziału pra­
sowego ministerstwa spraw zagranicz­
nych. Równocześnie przybędzie do Ka­
towic na omawiane uroczystości kilku 
korespondentów zagraniczn. z Berlina.

Białorusini manifestują lojalność 
wobec Polski.

Grodno. (PAT.) W ychodzące w  Gro­
dnie białoruskie czasopismo „Białoruska 
Dumka“ poruszą w  ostatnim numerze 
stosunki polsko-gdańskie, przedstawia­
jąc przebieg wypadków, jakie ostatnio 
miały miejsce w  Gdańsku. Zwracając 
uwagę na rolę, jaką w  wystąpieniach 
Gdańska odgrywają niemieckie pisma, 
stw ierdza, że tego rodzaju polityka se­
natu gdańskiego może wywołać bardzo 
poważne komplikacje międzynarodowe 
i naruszyć spokój. W  tym wypadku Bia­
łorusini — podaje pismo — jako obywa­
tele państwa polskiego potrafią udowod­
nić, że oni potrafią bronić interesów swe­
go państwa, pamiętając historję walki 
Polski i litewsko-białoruskiego księstwa 
z Niemcami.

Alfons Zgrzebniok, jeden z przyw ódców  po­
w stańczych.

Rządowy memorjał niemiecki opowia­
da się za porozumieniem z Polską.

Berlin. (Pat.) Rząd Rzeszy przed­
stawi komisji śledczej Reichstagu, bada-, 
jącej akcję interwencyjną rządu w za­
kresie żyta obszerny memorjał. W  me­
moriale tym rząd przedstawi próbę sztu­
cznego podniesienia wywozu żyta nie­
mieckiego za pomocą podwyższenia w ar­
tości t. zw. świadectw przywozowych z 
CO na 90 mai ek. Rząd zw raca uwagę, że 
w tym w y p a d k u  premje eksportowe by­
łyby wyższe aniżeli rzeczywista cena 
żyta niemieckiego możliwa do uzyskania 
na rynkach światowych. Memorjał do­
maga się doprowadzenia do skutku poro­
zumienia z Polską i ewentualnie z Z. S. 
R. R. Dopóki nie ma tego porozumienia 
a widoki do porozumienia z sowietami są 
małe, rząd oświadcza w memorjale: ko­
misja interwencyjna powinna być wypo­
sażona w środki umożliwiając jej przy­
najmniej ograniczenie eksportu po cenach 
konkurencyjnych. (Charakterystycznem 
jest, że ze strony urzędowej Niemiec mó­
wi się o porozumieniu z Polską wów­
czas, gdy przeciw Niemcom tworzy się 
już blok państw rolniczych z Polską jako 
trzonem.)

Czy jesteś członkiem Z. O. K. Z.?

Spokojny i umiarkowany przebieg 
uroczystości socjalistycznej.

Katowice. (PAT.) Święto robotnicze 
obchodzili wczoraj na Śląsku wspólnie 
socjaliści polscy i niemieccy w miejsco­
wościach Katowice, Rybnik, Radzion­
ków, Pszczyna, Bielsko, Czechowice, 
Cieszyn, Ustroń, Goleszów i Wisła przy 
łącznym udziale około 10 tysięcy osób, 
z czego na Bielsko miasto przypada o- 
koło 4 tysiący, Katowice około 3.500, 
podczas gdy liczba uczestników manife­
stacji 1-majowej w innych miejscowoś­
ciach wahała się między 100—500. Na 
program obchodów złożyły się pochody 
i wiece manifestacyjne, w czasie których 
za wyjątkiem powiatu cieszyńskiego, 
pszczyńskiego, rybnickiego i Czechowic, 
gdzie organizacja obchodów spoczywa­
ła wyłącznie w rękach PPS., w czasie 
wieców przemawiali zarówno przedsta­
wiciele PPS. jak i D. S. A. P. w formie 
umiarkowanej na tematy okolicznościo­

we oraz kryzysu gospodarczego. W szę­
dzie powzięto jednobrzmiące rezolucje 
1-majowe. Przebieg wszystkich obcho­
dów był spokojny. Komuniści nie zdołali 
nigdzie zorganizować poważniejszych 
wystąpień a wszelkie próby tego rodza­
ju w Król. Hucie i Świętochłowicach (o- 
koło 5.000 osób) przeważnie bezrobot­
nych, oraz w Mikołowie (około 35 osób) 
policja stłumiła w zarodku. W  Bielsku 
nie pracowały prawie wszystkie fabry­
ki. W powiecie katowickim wstrzymało 
się od pracy około 20 procent robotni­
ków, w powiecie rybnickim i świętochło- 
wickim około 5 procent, natomiast w po­
wiecie bielskim oprócz kopalni Silesia 
i 2 mniejszych zakładów przemysłowych, 
w Król. Hucie oraz w powiatach lubli- 
nieckim, pszczyńskim i tarnogórskim z 
małemi wyjątkami praca odbywała się 
normalnie.

Na Górnym Śląsku z przed 10-ciu laty

Na francie gliwickim przed wyruszeniem w bój ks. Krzoska odprawił dla powstańców Mszę Sw. 
Ołtarz został zaim prowizowany na tle powstańczej „pancerki" noszącej nazwę „Kabtcz*'.

Na zew  w odzów  powstania porwali za broń w szyscy . W  jednym szeregu stanęli obok sie­
bie górnicy, urzędnicy i młodzież szkolna.
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Śmierć pięcioletniej gwiazdy scenicznej.
Scena francuska okry ta  została ża­

łobą przez tragiczną śm ierć sw ej naj­
młodszej aktorki w  osobie 5-letniej 
Michalinki Masson.

Już jako 3-letnic dziecko w ystąpiła 
m ała M ichalinka poraź p ierw szy w  
jednym  z paryskich teatrzyków  bul­
w arow ych  i zw róciła odrazu na siebie 
uwagę krytyki, k tó ra  jednogłośnie 
p rzyznała  jej niepospolity talent.

Od tej chwili stała się M ichalinka 
praw dziw em  dzieckiem teatru, grając 
odpowiednie dla siebie role nietylko w 
sztukach przeznaczonych dla dzieci, 
łącz z powodu braku obsady dla ról 
dziecięcych w  sztukach zw ykłych, ma­
ła Michalinka, przechodząc z jednego 
tea tru  do drugiego, nie przestaw ała  
praw ie grać przez cały  rok.

Nie było w ypadku, aby napraw dę 
cudowne to dziecko kreujące coraz to 
inną postać sceniczną, chociażby raz 
jeden pomyliło się w  najdrobniejszym  
szczególe sw ej roli.

Jej w rodzony wdzięk i gracja, tu­
dzież praw dziw y i nietuzinkow y ta ­
lent, czyniły  z niej niezw ykłe zjaw i­
sko. P rzed  niespełna miesiącem m ała 
Michalinka m iała okazję sprezentow a­
nia się w  czasie jakiegoś przedstaw ię-

Zgon wicemarszałka 
lotnictwa angielskiego.

Felton Vesey Holt,
w icem arszałek lotnictwa angielskiego, 
Zginął podczas ostatniej katastrofy lot­
niczej, k tóra zdarzyła się w  pobliżu 

Londynu.

nia na cel dobroczynny, prezydentow i 
Doumergue i zdołała grą sw ą w zbu­
dzić praw dziw y zachw yt.

M ichalinka Masson była dzieckiem 
prostych robotników, k tórzy  ją ubó­
stwiali i w ierzyli, że w yrośnie ona na

Alcala Zamora, głowa rządu tym ­
czasow ego należał aż do dyktatury 
1923 r., do stronnictw a liberałów. W 
swoim czasie piastow ał tekę ministra 
wojny. Podczas rządów  Prim o Rive- 
ry  w raz z konserw atyw nym  Sanche- 
zem G uerrą przeszedł do skrajnej opo-

wielką i sław ną artystkę. I oto los 
zgotow ał tej niewątpliw ie przyszłe; 
wielkiej tragiczce Francji straszną
śmierć.

Mimo swego talentu, m ała Micha­
linka była żyw em  i wesołem  dzie-

zycjii i z m onarchisty stał się republi­
kaninem. On to jest organizatorem  
stronnictw a praw icy republikańskiej 
i autorem  republikańskiego manifestu 
z grudnia ub. roku.

Lerroux, now y m inister spraw  za­
granicznych jest natom iast starym  re- 
publikanem, wodzem nielicznego stron­
nictw a radykalnego, które sw e siły 
opierało o Barcelonę.

Dwa reżimy — i dwaj bracia.
P rzew ró t hiszpański ma poza tern 

dość oryginalny szczegół: oto w  osta­
tnim rządzie królewskiej Hiszpanji i 
pierw szym  rządzie republiki hiszpań­
skiej zasiadali — dwaj rodzeni bracia: 
Miguel M aura, obecny minister spraw  
w ew nętrznych jest bowiem młodszym 
bratem  księcia M aury. tow arzysza do I 
ostatniej chwili króla Alfonsa, ministra, 
również spraw  w ew nętrznych, gabi­
netu adm irała Aznara. Obaj są syna- 1

ckiem. Ulubieńcem jej by ł wielki pies 
wilk, z którym  baw iła się w  ogródku 
rodzicielskiego domu, położonego na 
jednem z przedm ieść P aryża .

I oto w  tych dniach w czasie takiej 
zabaw y nieszczęsna dziew czynka mu­
siała zbyt rozdrażnić sw ego ulubień­
ca i ten w padłszy w e wściekłość, 
p rzegryzł jej gardło.

Dziecko, mimo natychm iastow ej po­
m ocy zm arło, a w  instytucie P asteu ra  
po zbadaniu psa, ustalono u niego 
pierw sze sym ptom y wścieklizny.

mi starego wodza konserw atystów , 
nieżyjącego już Antoniego M aury. Obaj 
wyszli też z szeregów  konserw atyw ­
nych. S tarszy , głow a rodu i dziedzic 
(niezbyt zresztą  starego) tytułu, pozo­
stał do ostatka rojalistą i udał się w 
ślad za swym  królem r a  wygnanie. 
M łodszy uczyniw szy rok tem u repu­
blikańskie w yznanie w iary  w szedł do 
gabinetu Zam ory i reprezentuje tu p ra­
wicę. Manuel Azana, m inister wojny, 
praw nik i literat, jest republikaninem 
nieco starszej daty, bo od ogłoszenia 
dyktatury. Jest też partyzantem  sta- 
rego republikanina, Lerroux.

Socjaliści-
Jest ich w nowym  gabinecie kilku 

Na czele Largo Caballero, w spółzało­
życiel hiszpańskiej partii socjalistycz­
nej, organizator zrzeszeń robotniczych. 
Nie doktryner. Taktyk. P rzy ją ł za 
dyktatury  miejsce w  ówczesnej „ra­
dzie stanu." Reprezentow ał Hi szpan ję 
w M iędzynar. Org. P racy . Posiada 
dużą popularność.

Drugim jest Fernando de los Rios, 
m inister sprawiedliwości, profesor uni­
w ersytetu, W  Hiszpanji znany dobrze 
ze sw ych prac o socjalizmie. Popular­
nym jest w śród rolniczego proletaria­
tu Andaluzji.

Indalecio Prieto, m inister skarbu, 
jest socjalistycznym  trybunem , pióra i 
słowa. Alvaro de Albornoz, m inister 
robót publicznych, adw okat z zawodu, 
republikanin z przekonania i s ta ry  bo­
jownik idei republikańskiej. (Nie prze­
szkadza to bynajmniej, że jest on od 
wielu lat w niezgodzie z innym starym  
republikaninem Lerroux).

M arcelino Domingo, m inister oświe­
cenia publicznego, reprezentuje w  rzą­
dzie tym czasow ym  zarów no socjalizm, 
jak Katalonję. — W spierać go będzie 
w  tern ostatniem  w ybitny historyk, mi­
nister gosp. kraj. d’Olver. Nowy mi­
nister komunikacji Barrios jest um iar­
kow anym  republikaninem z Andaluzji.' 
Pochodzący z Galicji (oczywiście hisz­
pańskiej), m inister m arynarki C ezary  
Ouiroga, jako b. m łody jest jeszcze ta* 
>ula rasa. W  swym  dorobku ministe­
rialnym ma narazie zmianę czterech ' 
crążowników.

Pięciu um iarkow anych: Zamora,
-erroux, M aura, Azana, B arios; pięciu ) 

socjalistów : Caballero, Los Rios, P rie ­
to, Albornoz, Domingo, — dwóch o 
mniej w yraźnem  obliczu politycznem : 
d’O lver i Ouiroga — oto układ, dość 
larmonijny, sił rządzącej obecnie w  
M adrycie „rady dw unastu." P rz y ­
szłość w ykaże praw dziw ość tw ier­
dzeń że już dziś, mimo pozorów rów­
nowagi, zapanow ała faktyczna hege») 
monja lewicy.

Zderzeni© autobusu z lokomotywa.

Na początku lipca r. b. odbędą się w Cleveland (Am eryka) zaw ody 
bokserskie o m istrzostw o świata. Do walki staną:

Young Stribling (u góry na lewo) oraz Schmeling (na praw o.
Druga ilustracja przedstaw ia nową arenę w raz z trybunam i, na której 

odbędzie się walka.

Cudzie nowej ffiszpanji
Sylwetki gabinetu rewolucyjnego.

W  pobliżu Lille nastąpiła w skutek 
zderzenia się autobusu z lokom otywą 
straszna katastrofa. Osiem osób zgi­
nęło, zranionych zostało 29, w czem 
pewna ilość robotnic polskich.

Nadjeżdżający pociąg tow arow y 
rozbił na przejeździe kolejowym auto­
bus z 40 wracającym i z pracy robotni­
kami z pobliskiej przędzalni. Między

ofiarami polskiego pochodzenia jest je­
dna robotnica, zabija na miejscu i 10 
ciężko rannych.

Prócz tego przewieziono do szpitala 
w  Lille kilkunastoletnią dziewczynę 
Polkę, której identyczności nie zdołano 
stw ierdzić z powodu jej ciężkiego s ta ­
nu. Zdjęcie powyższe przedstaw ia 
miejsce katastrofy.

Siła wodna Szwecji.
Zgodnie z ogłoszonem niedaw no 

spraw ozdaniem  p. R. Melina, siła pę­
dna w ody w  Szwecji wynosi 15,800.000 
H P przy  norm alnym  poziomie wody, 
a 2 mil. 900.000 HP przy  poziomie naj­
niższym, jaki zdołano zanotow ać w 
ciągu roku zeszłego.

Ujarzmianie siły wodnej, a w łaści­
wie przystosow anie tej siły  do potrzeb 
technicznych przem ysłu, rozpoczęto w  
Szwecji w  roku 1911. Najgłównieższe 
ośrodki tych prac objęły rzekę Lule, 
dającą obecnie około 14 proc. ogólnej 
siłv  wodnej w  Szwecji, rzekę Indal z

11 proc., rzekę Dala z 8 proc. j e z i o ^  
Yenern, którego powierzchnia łącznie 
z dopływami wynosi 50,100 kilome­
trów  kw adratow ych, oraz w odospad: 
Kraangede (212.000 HP.), Porjus
(128.000 HP.), H arspraanget (195.00C 
(HP.), oraz Trollhaettan (163,000 HP.).

Dziewięćdziesiąt procent siły  hy- 
droelektrycznej w  Szwecji dają rzeki 
i jeziora północnej części kraju. Obok 
Norwegji zajmuje Szw ecja przodujące 
w  Europie miejsce pod względem w y ­
zyskania do celów technicznych siły 
wodnej.



Wystawa owadów.
W  Niemczech jest ołcolo 1.500 zbie­

raczy owadów, z których conajmniej 
§00 mieszka w sarnim Berlinie.

Rzecz naturalna, że zorganizowali 
się w trzy związki entomologiczne.

Najsilniejszy z nich „Orion" groma­
dzi w swem gronie ludzi, wszelkich za­
wodów. którzy mają szczególną pasje 
do wiedzy przyrodniczej. Dwa razy 
do roku odbywa się w stolicy Niemiec 
posiedzenie „giełdy" owadów, na któ­
rej robi sie zakupy i zamiany.

Każdy wiec ma możność nabycia po­
trzebnych okazów, gdyż jest ich wiele.

W ostatnich dniach odbyła sie wy­
stawa owadów, na której mieliśmy: 
— motyle, pszczoły, osy, bąki, muchy, 
łątki, koniki polne, szarańcze, pchły i 
pluskwy.

Trzeba przyznać, że wszyscy zbie­
racze umieją nazwać swoje okazy po 
łacinie bez najmniejszgo błędu.

Ponieważ na wystawie następuję 
wymiana okazów z zagranicą, więc 
wszystkie okazy wymienia sie w  mo­
wie Cycerona.

Nawet murarz, który zajmuje sie 
zbieraniem owadów jeno w chwilach

wolnych od pracy, — i ten doskonale 
umie nazwać po łacinie swoje okazy.

Na wystawie jest olbrzymia masa 
owadów, a niema prawie dnia, by nie 
przybywały nowe — zupełnie nieznane.

Hodowla owadów jest niezłym in­
teresem. Cena 500 mk. za okaz nie 
jest nadzwyczajnością. Amatorzy, któ­
rzy znajdą odpowiedni okaz dla siebie, 
nie żałują pieniędzy,, byle ten okaz 
mieć u siebie.

Baron Walter Rotsehild wydał już 
wiele funtów angielskich n a . . .  pchły, 
których jest namiętnym badaczem. Ma 
on zbiór 20.000 pcheł.

Największym pokupem na tegorocz­
nej wystawie cieszyły się okazy owa­
dów, przywiezionych z dziewiczych 
lasów Brazylii, szczególnie motyli.

Jajeczkami tych motyli handlują za­
wzięcie zbieracze niemieccy. Umieją 
oni hodować wszelkie gatunki motyli, 
co nie jest rzeczą bynajmniej łatwą.

Zbieracze, wybierający się na po­
lowanie owadów, muszą wiele umieć. 
Pewne bowiem gatunki owadów poja­
wiają się tylko w niektórych godzinach 
dnia lub nocy.
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Każdy owad ma także swoje ulu­
bione drzewo, krzew, czy kwiat.

Najciekawsze jest polowanie na 
owady w nocy.

„Myśliwi" są uzbrojeni w przeróż­
ne chemikalja, latarki elektryczne itd.

Jak żywo interesują się entomolo­

dzy całego świata odkryciami swycfl 
kolegów, dowodzi tego ich bogata ko­
respondencja-

Ostatnio jeden z entomologów fran­
cuskich odkrył w Tunisie 28 nowydi 
gatunków muchy.

Do dziwów w świecie owadów na­
leży pewien żuczek wodny, który nie 
lęka się nawet największego szczupa­
ka. Wwierca się on w ciało ryby i po­
woduje jej śmierć w ciągu kilku minut

Największy wróg rybaków.

Usunięcie się  ziemi 
we Fryburgu.

We Fryburgu nad Unstrutą 
f i )  nastąpiło obsunięcie się ziemi, 

które utworzyło rysę na prze- 
I strzeni 60 metrów. Miejsce 

katastrofy przedstawia nam 
smutny obraz. Wszystkie bu­
dynki i ogrody zapadły się na 
głębokość 6 metrów.

W rzece Łabie i jej dopływach pajawił się w olbrzymiej ilości ohydny krab' 
o wełnistych szczypcach, prawdopodobnie zawleczony przez parowce z Azji 
Wschodniej, który rozmnaża się z zastrasżającą szybkością i niszczy kata­
strofalnie ryby. O ile nie uda się wytępić wkrótce tego strasznego szkod­
nika, grozi rybołóstwu na Łabie i na Morzu Niemieckiem zupełna zagłada.

Automat
do frankowania listów.

W Berlinie zainstalowano obecnie 
automaty do frankowania listów i kar­
tek pocztowych. Po wrzuceniu odpo­
wiedniej monety, automat stempluje 
list, a następnie umieszcza w skrzynce 
pocztowej.

Jtissczenie marek niemieckich.
Władze belgijskie przystąpiły do ni­

szczenia marek niemieckich, które spo­
czywały w składach banków narodo­
wych w Briikseli i Antwerpji.

Jak obliczono, Niemcy zostawili 
144.176.205 biletów wartości 3,864.627 
999 marek. Marki te ważą 137.870 kg., 
87,543 kg. znajduje się w Brukseli, re­
szta zaś w Antwerpji. Marki te spra­
wiały władzom belgijskim wiele kło­
potu, bowiem, obliczywszy ich ilość, 
skonstatowano, iż piece banków naro­
dowych musiałyby funkcjonować bez 
przerwy w ciągu półtora roku, by te 
masy papieru zniszczyć.

Oferty, złożone przez niektóre fa­
bryki, dla zamienienia marek na pa­
pier fotograficzny lub t. p., okazały się 
niemożliwe do zrealizowania, ponie­
waż masa papierowa, powstała z tych 
marek, byłaby nieczystą. Ostatnio 
wreszcie przyjęto ofertę fabryki w 
Genwal, która chce marki przerobić 
na papier do pakowania.

Obliczono, iż, jeśli wszystkie piece 
tej fabryki będą czynne bez przerwy, 
marki zostaną zniszczone w ciąga 2-ch 
tygodni. Pracować będą trzy zmiany 
robotników, nad których pracą czuwać 
bedą eksperci, przybyli specjalnie z 
Niemiec. Bank Narodowy w Brukseli
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uwolni się wreszcie od tych marek, 
któ.e w ciągu przeszło dziesięciu lat 
zajmowały w nim przestrzeń 400 m. 
sześciennych.

Na rycinie widzimy pierwszy trans­
port olbrzymich skrzyń, które napeł­
niono bezwartościowem papierem.

Kłótnia
o sztuczne słońce górskie.
Niemiecki dr. medycyny Rheln- 

lander rozpoczął w prasie fachowej 
kampanję przeciw przesadnej rekla­
mie tak zwanego „słońca górskiego", 
kwestjonując poważnie wartości lecz­
nicze wszelkiego rodzaju lamp kwarw 
cowych.

Opinja lekarzy podzieliła się po* 
tern wystąpieniu na dwa obozy. Prze­
ciwko Rheinlanderowi wystąpił głów­
nie wynalazca sztucznej lampy gór­
skiej dr. H. Bach. W kijku pismach 
fachowych zagranicą ukazały się tak­
że krytyczne uwagi lekarzy występu­
jące przeciwko przesadnemu reklamo­
waniu wartości leczniczych t. zw. 
okładów radowych produkowanych, 
jak wiadomo, w Jachymowie, w Cze­
chosłowacji.



Trzeci Nal!
Dzień wielkiego dla Narodu święta, 
jasna, promienna tęcza nad Polską rozpięta, 
gore ducha pochodnią i czynu żagwiami.
Oto świt nowej doby rozbłysną! nad nami: 
dłoń — bratnią dłoń ujęła, serca się rozwarły, 
wolność, równość, braterstw o w yrosły nad karły! 
i rzuciły nowego bytu podwaliny — 
przeszły z dziadów na ojców a z ojców na syny, 
na nas wnuków — i wiodąc do wielkiego dzieła, 
ryły w głębi serc naszych: „ jeszcze nie zginęła!“
Majową konstytucja to zdrój, to przyczyna 
z której dla nas wyzwoleń wybiła godzina.
I jest ten dzień majowy świętem  pojednania — 
łączy, równa, podnosi, do w spółpracy skłania.
Jest dniem Tej, co broni „Jasnej Częstochowy 
i w Ostrej świeci bramie", k tórej lud piastowy 

i sw ą królewską koronę wieńczy boże skronie
i ufnie los swój składa w Jej troskliwe dłonie 
dzisiaj, kiedy Ojczyznę wyzwolił z niewoli, 
gdy nad wielką budową pań stwa się mozoli 
i zrąb po zrębie stawia, urna cnia i spaja.
Dzisiaj, w ten dzień niezwykły, dzień Trzeciego Maja. 
jeszcze jedną rocznicę święcimy radośnie — 
a wielka to rocznica — serce serce w piersi rośnie 
na wspomnienie tej chwili z przed dziesięciu laty, 
gdy nasz lud górnośląski, jak rycerz skrzydlaty 
za broń porwał i wrogom rzucił twardo, śmiało:
„Dość niewoli! Dziś z Polską jedno tworzym ciało!"
Po jarzmie sześciu wieków, po piekle niedoli, 
strącił z siebie oprawców i panem swej woli 
stal się sam! On — Chrobrego władcy dziedzic prawy 
a walczył nie dla zysku, dla pychy, dla sławy, 
lecz o godność Narodu! byt, ziemię i wiarę — 
i o nieprzedawnione prawa swe prastare.
Nie plebiscyt przekupstwa, zdrad, mordów, grabież'- 
ale trzecie powstanie dało Śląsk Macierzy — 
i lud nasz od zaguby, od wieczystej klęski, 
nie plebiscyt ocalił, lecz jego czyn męski!
I za ten czyn powstańczy, za tę wielkość Ducha, 
płyną modły dziękczynne, których Bóg dziś słucha — 
i słucha polskiej ziemi Przejasna Królowa — 
i Ci, których ta ziemia w swojem łonie chowa! — 

my Im przysięgamy, że póki tchu stanie, 
uóty piędzi tej ziemi wróg n asz nie dostanie! 
i nie będzie zatruwał nienawiści jadem 
dziatwy naszej do Polski, ani obelg .gradem, 
znów bezkarnie urągał naszej świętej sprawie, 
stroił nas w płaszcz krzyżacki i swe pióra pawie, 
Przysięgam y! I serca hołd składamy w dani 
Tym, co legli za sprawę — i co żyją dla niej*

F. Tyski.
Rybnik, 29 kwietnia 1931 r.

Kronika bieżąca
Uroczystość Królo­

wej Korony Polsk. 
Znalezienie Krzyża 

Świętego.
Św. Aleksandra, pj 
Św. Aleksandra, żoł­

nierza.
Św. Tymoteusza.

Kalendarz słowiański: Świętosława.
J u t r o ,  poniedziałek 4 mają: Św 

Moniki, matki; św. Florjana, męczennika • 
św. Sylwana, biskupa oraz św. Antoni;

Pojutrze, w torek 5 maja: św. Piusa \
papieża; św. Maksyma, biskupa i wy
znawcy oraz nawrócenie św. Augustyna,
biskupa i nauczyciela Kościoła.

*

Wschód Zachód 
S ł o ń c a  o godz. 4,27; o godz. 19,28. 
K s i ę ż y c a  o godz. 21,54; o godz. 4,35. 

*

Znalezienie Krzyża świętego, za pa­
nowania cesarza Konstantyna.

Św. Aleksandra, papieża, i św. kapła­
nów Ewencjusza i Teodulusa. Aleksan­
der był za panowania cesarza Hadrjana 
na rozkaz sędziego Aureljana związany, 
do więzienia w trącony .torturowany, 
dręczony hakami i palącemi się pocho­
dniami, na całem ciele pokłuty i wkońcu 
zabity. Ewencjusz i Teodulus po strasz­
nych męczarniach ogniowych i długiem 
więzieniu zostali ścięci.

Św. Aleksandra, żołnierza i Antoni­
ny dziewicy. Za panowania Maksymja- 
na skazaną została przez prefekta Festu- 
sa do domu rozpusty; jednakże Aleksan­
der uwolnił ją od tego w ten sposób, że 
zamienili pomiędzy sobą ubrania i tak za­
miast jej on w miejscu tem pozostał. 
Później oboje schwytani, poszli razem na 
tortury. Wkońcu ucięto im ręce i wrzu­
cono ich w ogień. Tak więc w chwale­
bnej walce za Chrystusa zdobyli sobie 
koronę niebieską.

Św. Tymoteusza i jego małżonki św. 
Maury. Po wielu różnych męczarniach 
skazani zostali przez prefekta Arjana na 
śmierć krzyżową. Na krzyżu wisieli je­
szcze całe 9 dni, zachęcając się wzajem­
nie do wiernego w ytrw ania przy W ierze 
świętej.

— Redukcje płac urzędników uzdro­
wiskowych. D yrektor departamentu 
służby zdrowia wydał okólnik do woje­
wodów, polecający zmniejszenie płac 
funkcjonariuszy komisyj uzdrowisko­
wych w tym samym stopniu, jak to do­
konano w stosunku do płac urzędników 
państwowych i komunalnych. Zmniej­
szenie płac urzędników komisyj uzdro­
wiskowych ma nastąpić od 1 maja.

— Inwalidzi bronią się przeciw znie­
sieniu hurtowni tytoniowych. We Lwo­
wie odbyło się posiedzenie rady głów­
nej Związku inwalidów wojennych R. P„ 
w sprawie projektu zniesienia rejono­
wych hurtowni tytoniowych i wprowa­
dzenia wolnego handlu. W wyniku obrad 
powzięto jednogłośnie szereg rezolucyj, 
w których naczelna władza związku in­
walidów sprzeciwia się kategorycznie 
temu projektowi, uważając urzeczywist­
nienie go za wręcz szkodliwe zarówno 
dla skarbu państwa, jak i dla interesów 
szerokich rzesz uprzywilejowanych kon 
cesjonarjuszów tytoniowych inwalidów 
wojennych.

— Nagroda pieniężna ministerstwa 
skarbu za wskazanie handlarzy sacha­
ryną. Minister spraw wewnętrznych 
przez podległe sobie organy zarządził 
plakatowanie na obszarze całego pań­
stw a obwieszczeń ministerstwa skarbu 
o wypłaceniu przez urzędy skarbowe 
niezwłocznie nagród w sumie 25 zł. za 
wskazanie przekupnia sacharyny i 75 zł. 
za wskazanie sklepu sprzedającego sa­
charynę. Zameldowania należy składać 
najbliższemu posterunkowi, poczem na­
groda zostaje wypłacona niezwłocznie, 
odpowiednie bowiem sumy zostały zde­
ponowane przez ministerstwo skarbu we 
wszystkich podległych urzędach.

— Budżet funduszu bezrobocia na
maj br. Dnia 30 kwietnia br. odbyło się 
pod przewodnictwem wicemin. Szubar- 
towicza posiedzenie zarządu głównego 
funduszu bezrobocia, na którem przyjęto 
preliminarz budżetowy na maj br. Prze­
widuje on po stronie wpływów 2.750 ty ­
sięcy zł. z tytułu wkładek zabezpiecze­

niowych za zatrudnionych robotników, 
po stronie wydatków zaś 14.061.600 zł. 
na zasiłki dla bezrobotnych robotników, 
4.100 zł. na koszty ich przejazdów, oraz 
100.000 zł. na wynagrodzenie dla insty- 
tucyj zastępczych funduszu bezrobocia. 
Wynika z tego, że dopłata skarbu pań­
stwa do funduszu bezrobocia wyniesie 
w maju 11 miljonów zł.

Województwo śląskie.
Z Katow ickiego

Nowe formularze meldunkowe.
Katowice. W  myśl nowych przepi­

sów meldunkowych wszystkie meldun­
ki, po ukończeniu ankiety, tj. od 1 maja 
br., uskutecznia się na obszarze miasta 
Katowic wyłącznie na nowych formula­
rzach meldunkowych. Odnośne formu­
larze nabyć można w biurach meldunko­
wych przy urzędzie stanu cywilnego 
każdej dzielnicy po cenie 2 grosze za 
sztukę. Osoby, podlegające meldunkom, 
zwracają wypełnione formularze nie jak 
dotychczas w dyrekcji policji, w komi­
sariatach względnie posterunkach policji, 
tylko właścicielowi domu lub jego za­
stępcy. Właściciele domów po stw ier­
dzeniu i podpisaniu każdej karty przesy­
łają meldunki do biura meldunkowego 
swej dzielnicy, gdzie otrzymają potwier­
dzenie zameldowania. Biuro meldunko­
we nie przyjmują żadnego meldunku bez 
podpisu właściciela domu.
Godziny handlowe w dniach 2 i 3 maja.

Katowice. Dyrekcja policji w Katowi­
cach donosi, że wszelkie składy w sta­
rej dzielnicy miasta muszą być zamknię­
te w dniu 2 maja rb. od godziny 13. Wza- 
mian za to w niedzielę 3 maja mogą być 
otw arte w czasie od godziny 8 do 10 i od 
13 do 18 wszystkie składy piekarskie i 
rzeźnickie w tej dzielnicy.

Służba niedzielna lekarzy kasowych.
Katowice. Od soboty 2 maja, godzi­

ny 2-ej po południu do niedzieli 3 maja, 
godziny 12 w nocy sprawują dyżur le­

karski następujący lekarze kasy cho­
rych; dr. Knosała, ul. Piłsudskiego 10 i 
dr. Konieczny, ul. św. Jana 1—3.

Usiłowany napad rabunkowy.
Katowice. Pomocnik handlowy Józef 

Weitman doniósł, że jakiś nieznany oso­
bnik wszedł do składnicy owoców i pod 
groźbą rewolweru zażądał od niego go­
tówki. Na krzyk napadniętego nadeszli 
przechodnie, lecz bandyta zdołał zbiec.

Przytrzymanie włamywacza.
Katowice. W ostatnich dniach przy­

trzymany został zawodowy włamywacz 
Augustyn Czernik z Mikołowa, kilkakro­
tnie już karany więzieniem. Policja zna­
lazła u niego elektryczny wentylator, 
który skonfiskowano, gdyż pochodzi nie­
wątpliwie z kradzie/v.

Kradzież amunicji.
Katowice. Tutejsze władze bezpie­

czeństwa zostały powiadomione o zu- 
chwałem włamaniu do wagonu pociągu 
towarowego, zdążającego do Częstocho­
wy. Nieznani sprawcy skradli 6 skrzyń 
granatów ręcznych, przeznaczonych dla 
jednego z garnizonów śląskich. W drożo­
ne śledztwo nie dało rezultatu. Policja 
przypuszcza, że zuchwała ta kradzież 
stoi w związku z przygotowanemi w y­
stąpieniami komunistów w dniu 1 maja.

Cholera wśród ptactwa.
Katowice. Onegdaj w ogrodzie zoo­

logicznym w parku Kościuszki w Kato­
wicach wybuchła cholera wśród egzo­
tycznego ptactwa. Zachodzi obawa, że 
80 procent egzotycznych okazów padnie 
ofiarą epidemji. Zastosowano wszelkie 
środki zaradcze, lecz to prawdopodobnie 
nie uratuje ptactwa.

Znamienna rezolucja.
Katowice-Brynów. Dnia 26 kwietnia 

rb. odbyło się zebranie miejscowego ko­
ła Z. O. K. Z. pod przewodnictwem pre­
zesa p. Sławińskiego. Powzięto nastę­
pujące rezolucje: „Zebrani potępiają z o- 
burzeniem treść artykułu „Kattowitzer

* OM OSA m lftil SSlOStt
Bezrobocie w zrasta — zarobek ma­

leje. Na czem możnaby jeszcze zaoszczę­
dzić? — pytają z troską niezliczone go­
spodynie domu! Bo oszczędność na 
właściwem miejscu jest trudną sztuką, 
a błędem np. jest, kupować nieznane, 
tak zwane „tanie" mydło dla oszczędze­
nia 20—30 groszy na kilogramie, gdyż ta­
ktem mydłem można zniszczyć bieliznę 
wartości kilkuset złotych. Polecenia 
godnem jest zawsze nieopakowane my­
dło „Kołłontay z pralką" jako wyrób 
znakomity i niedrogi

Przy niedostatecznej funkcji przewodu pokai- 
mowego, katarze żołądka i kiszek, opuch-linie i 
stanach zapalnych kiszki grubej, skłonności do 
zapalenia ślepej kiszki, naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa" szybko usuwa objawy za- 
stoimowe i b&le w podbrzuszu. Żądać w aptekach 
i drogeriach. 3337

Zeitung" z dnia 16 kwietnia rb. ujmują­
cego się za gdańskimi wichrzycielami, 
przyczem wzywają ogół społeczeństwa 
do bojkotu nielojalnej prasy niemieckiej 
na Śląsku. Zebrani apelują do miejsco­
wego obywatelstwa, ażeby przestrzega­
ło ściśle zasady „Polskie dziecko do pol­
skiej szkoły z okazji wpisów szkolnych", 
oraz żeby wzięło gremjalny udział w u- 
roczystościach, urządzanych w dniu 2 i 
3 maja rb.

Samobójstwo.
Szopienice w Katowickiem. Żona •» 

rzędnika prywatnego, 42-letnia Jadwiga 
Brzoska, zamieszkała przy ul. Dworco­
wej 9, popełniła samobójstwo przez za­
życie ćwierć litra lizolu. Co ją skłoniło 
do tego rozpaczliwego kroku, narazie, 
niewiadomo.

Wpisy do gimnazjum.
Roździeń-Szopienice w Katowickiem. 

Dyrekcja komunalnego gimnazjum koe­
dukacyjnego w Roździeniu-Szopienicach 
przyjmuje wpisy do gimnazjum począw­
szy od 1 maja br. codziennie od godz. 10 
do 11 przed południem w kancelarji. Przy 
wpisach należy przedłożyć: świadectwo 
urodzenia, świadectwo szczepienia ospy 
oraz świadectwo szkolne. Taksa egza­
minacyjna wynosi 10 zł.

Tragedja rodzinna.
Siemianowice w Katowickiem. Cieśla 

Ch., zamieszkały przy ul. Bytomskiej, 
przyszedł w ubiegłą środę w stanie nie­
trzeźwym do domu i wszczął kłótnię z 
swą żoną. Po pobiciu dzieci Ch. wyrzu­
cił swą żonę oknem z mieszkania, poło­
żonego na pierwszem piętrze. Nieszczęś­
liwa odniosła złamanie nogi i okalecze­
nia wewnętrzne. Ch. zbiegł i dotychczas 
me zdołano go ująć.

Wypłata zasiłków.
Mysłowice w Katowickiem. Wypłata 

zasiłków z akcji wojewódzkiej i z pomo­
cy państwowej odbywa się w Mysłowi­
cach w soboty od godziny 9—10 w ma­
gistracie, pokój 7.

Święto strażackie.
Kochłowice w Katowickiem. Dnia 10 

maja rb. obchodzi miejscowa ochotnicza 
straż pożarna święto św. Florjana. O go­
dzinie 7,30 rano zbiórka w strażnicy po­
czem wymarsz do kościoła na nabożeń­
stwo.

Z zemsty wybili mu szyby.
Kochłowice w Katowickiem. One- 

gdajszej nocy wybili niewykryci dotych­
czas sprawcy Ignacemu Kaczmarczyko­
wi szyby w oknach. Kilka kamieni wpa­
dło do mieszkania, lecz nie wyrządziły 
nikomu szkody. Przypuszcza się, że czy­
nu tego dokonali komuniści, mszcząc się 
w ten sposób na Kaczmarczyku.

Z Król. Huty
Ważne dla bezrobotnych.

Król. Huta. Wielu bezrobotnych nie 
przestrzega odnośnych przepisów mel­
dunkowych, przezco napotykają na róż­
ne trudności przy ubieganiu się o wspar­
cie. Odnośne władze podają zatem do 
wiadomości, że każda osoba, która utra­
ciła pracę, musi zawiadomić o tem urząd 
bezrobotnych w ciągu jednego miesiąca. 
Wszystkie osoby, które zaniedbają speł­
nić obowiązek, tracą prawo do wsparcia-

Wieczornica harcerska.
Królewska Huta. III. M ęska Drużyna 

Harcerska i*n. Dyonizego Czachowskie-

Niedziela

3
maja



Ki«u«lał« w ystępy komunistów  
w Sosnowcu.

go p rzy  gimn. m at. przy rod. w  Król. 
Hucie urządziła z okazji 8-łetniej rocz­
nicy istnienia „W ieczornicę" w  auli 
gimn. m at. przyrod. U roczystość zapo­
czątkow ała  o rk iestra  sym foniczna dru­
żyny. Na dalszy program  sk ładały  się: 
odczyt dha Kw iatkow skiego pod tyt. 
„H istorja drużyny", przem ówienie p. dyr. 
W archolika, deklam acja i solow y w y­
stęp  fortepianow y dha Leśnioka, śpiew 
chóru m ieszanego drużyny, w ystęp  
kw arte tu  sm yczkow ego i o rk iestry . Na 
szczególne w yróżnienie zasługuje druh 
H ryniew iecki Zbigniew, k tó ry  odegrał 
r a  wiolonczeli kilka utw orów  p rzy  akom ­
paniam encie dha Leśnioka. B urza okla­
sków  św iadczyła o kompletnem opano­
waniu. instrum entu i zm usiła w ykonaw cę 
do bisow ania. Następnie o rk iestra  ode­
grała kilka u tw orów  m uzycznych. W śród 
gości obecni byli m iędzy innym i: dyr. 
W atcholik , dyr. Kutsch, inż. H arasiew i- 
czow a, ks. dr. Milik, prof. inż. Kozłow­
sk i i inż. Senkiew icz, założyciel drużyny.

Dzień św . Jerzego w  harcerskim hufcu 
męskim.

Królewska Huta. W  niedzielę, dnia 
26 kw ietnia obchodził harcerski hufiec 
m ęski uroczystość patrona harcerstw a, 
św . Jerzego. Już o godz. 8-mej zbierali 
się harcerze n a  górze Redena. 0  godz. 
8,35 sk ładały  poszczególne drużyny ra ­
port a następnie dokonał druh kom endant 
hufca męskiego, Franciszek Kubica, p rze­
glądu całego hufca. P o  odśpiewaniu kilku 
pieśni harcerskich, hufiec w  liczbie ok. 
200 harcerzy  ruszy ł pochodem z góry 
R edena do kaplicy „Sierocińca" na na­
bożeństw o. M szę św. odpraw ił ks. Kita. 
W śród  gości obecnych na tej u roczysto­
ści byli kom endant C horągw i Męskiej, 
Jan  Grzbiela, opiekun III. M. D. H. p. prof. 
in ż. Stefan Kozłowski i wiele innych. Po 
nabożeństw ie pochód ruszył na podw ó­
rze  gimn. m at. przyrod., gdzie odbyło 
się  uroczyste przyrzeczenie harcerskie. 
O debrał je od 45 harcerzy  kom endant 
Chorągw i, w ygłaszając okolicznościowe 
przem ówienie, w  którem  przypom niał 
■kandydatom cel i znaczenie przyrzecze­
nia. Po odśpiewaniu kilku pieśni, zakoń­
czono tę w ielką uroczystość, k tó ra  nie- 
tylko u harcerzy  w  Polsce, lecz tak samo 
u skau tów  wszelkich narodów  jest ob­
chodzona.

Samobójstwo.
Król. Huta. Niejaki T. Benke, zam ie­

szkały  przy  ul. Szpitalnej, w róciw szy  w 
ubiegły czw artek  w  stanie nietrzeźw ym  
do domu, powiesił się w  sw em  m ieszka­
niu w  czasie nieobecności żony. Gdy ta 
w róciła  zasta ła  już zimne zw łoki męża.

Czerwonka.
Król. Huta. W  obejściu gospodarza 

P aw ła  Goili przy  ul. Redena 8, s tw ier­
dzono czerw onkę. M iejscow a policja za­
stosow ała odpowiednie środki, by zapo­
biec rozszerzaniu się tej zarazy .

Ujęcie przem ytniczki.
Król. Huta. Policja król.-hucka p rzy ­

trzym ała  w  tych  dniach niejaką Eleono­
rę Lorner, p rzy  której znaleziono 10 kg. 
bananów  i pom arańcz, pochodzących z 
przem ytu. Policja spisała protokół.

Z Śwlętochłowickiego
Legalizacja wag.

Świętochłowice. W edług doniesień 
starostw a świętochłow ickiego, odbędzie 
się w  czasie od 4 m aja do 18 w rześnia 
rb. legalizacja m iar i w ag na terenie tu­
tejszego powiatu.

Spłoszony koń wpadł na samochód.
Św iętochłow ice. Na ul. Bytm skiej 

spłoszył się nagle koń rzeźnika B ernarda 
Jonika i wpadł na samochód. Sam ochód 
został lekko uszkodzony a koń odniósł 
ciężkie obrażenia.

Dur brzuszny.
W ielkie Piekary w  Św iętochłowick. 

Już od dłuższego czasu grasuje w  tutej­
szej gminie dur brzuszny, k tó ry  pociąg­
nął za sobą już kilkanaście ofiar. O p rzy ­
czynach duru k rążą  najrozm aitsze do­
m ysły . Faktyczną zaś przyczyną grasu­
jącej choroby jest b rak  kanalizacji. 
W szędzie napotykam y tutaj na m nóstw o 
o tw arty ch  i cuchnących row ów . Brak 
kanalizacji daje się odczuw ać na każdym  
kroku. Chyba urząd  zdrow ia zajmie się

Sosnowiec. (Pat.) Dzień 1 m aja prze­
szedł na terenie Zagłębia D ąbrow skiego 
dość spokojnie, z  w yjątkiem  Sosnowca. 
W  kopalniach i zakładach przem ysło­
w ych przeciętnie nie przystąpiło  do p ra­
cy około 257°- W  godzinach rannych ro­
botnicy w  liczbie około 1.300 zgrupowali 
się w  Czeladzi, ujaw niając okrzykam i i 
transparentam i charak te r antypaństw o­
w y. Policja, k tó rą  obrzucono kamieniami, 
rozproszyła  zgrom adzonych bez użycia 
tro n u

Na terenie Sosnowca odbył się po po­
chodzie, w  k tórym  w zięło udział około 
350 ludzi, wiec, urządzony przez P P S . 
Po  przem ów ieniach wiec rozw iązał się 
w zupełnym  spokoju.

O godz. 12 zebrało  się na hałdach w  
Sosnow cu około 3.000 kom unizujących 
robotników  polskich i żydow skich pod 
egidą t. zw. lew icy związkow ej. W  pew ­
nym  momencie ukazały  się w  tłumie 
sztandary  kom unistyczne i dem onstracja 
legalna przerodziła się w antypaństw o­
wą. Kiedy policja w  sile trzech kompanji 
usiłow ała tłum rozproszyć, posypał się 
na nią grad kamieni i do jednej z kompa- 
r ji padły  s trza ły  z tłumu. W ów czas po- 
licja oddała kilkadziesiąt strzałów  ostrze 
gaw czych w pow ietrze, i p rzystąp iła  do 
rozproszenia zebranych.

Nie długo potem komuniści usiłowali 
zebrać się ponownie na ul. M odrzejew ­
skiej i przed dworcem , jednak i stąd  zo­
stali w yparci. Tłum, uciekając, p rzew ró­
cił pew nego sta rca  nieznanego nazwiska, 
k tó ry  doznał przytem  złam ania nogi. P o

III. D rużyna im. Dyonizego Czachow ­
skiego p rzy  gimn. matem, przyrodn. w  
Król. Hucie została założona dnia 1 maja 
i 923 r. przez ów czesnego ucznia kl. VIII 
tutejszego zakładu Sienkiew icza Eu­
geniusza.

Od chwili założenia praca poszła 
szybkiem  tempem naprzód. Po pewnym  
czasie funkcję drużynow ego obejmuje 
druh S tarzycki Zdzisław, k tó ry  prow adzi 
drużynę do czerw ca 1924 r. Za jego kie­
row nictw a drużyna bierze udział w  zlo­
cie Chorągw i Śląskiej, gdzie kilku har­
cerzy  zajmuje kilka p ierw szych miejsc 
w zawodach.

Po  druhu S tarzyckim  prow adzi dru­
żynę aż do czerw ca 1925 r. druh Stocerz 
Antoni. W  roku 1925 drużyna bierze u- 
dział w  uroczystości sprow adzenia 
zw łok H enryka Sienkiew icza jako re­
prezentacyjna drużyna hufca. Od czerw ­
ca drużynę prow adzi druh Niepokoj- 
czycki W acław , a  po nim Rochacz Kazi­
mierz, za którego czasów  drużyna zdo­
była w  r. 1926 m istrzostw o hufca, które 
posiada do chwili obecnej.

W  roku 1927 drużyna zdobyw a na 
zlocie Chorągwi Śląskiej w  M ysłow i­
cach V. miejsce na 13-cie drużyn w  Cho­
rągw i. W  roku 1928 drużynę prow adzi 
druh Kaleta Nikodem. W  roku tym  dru-

nareszcie tą  sp raw ą i przyjdzie gminie 
z pomocą w  przeprow adzeniu kanalizacji.

Pielgrzymka do Częstochowy.
Lłpiny w  Św iętochlo wiekiem. Dnia 

23 bm. w yrusza z tutejszej parafji piel­
grzym ka do Częstochow y. Odjazd o go­
dzinie 6,33 pociągiem z Król. Huty. Ko­
szta pielgrzym ki w ynoszą 10 zł. Zgłosić 
się m ożna u kościeluego p. Biny na pro­
bostw ie o raz u p. Pozim skiego przy  ul. 
Szkolnej 17.

Samobójstwo.
Lipiny w  Sw iętochłowickiem . W  sta­

wie pomiędzy Chebziem a Lipinami uto­
piła się 24-letnia Agnieszka W ilczak z 
Lipin. Zwłoki jej odstaw iono do kostnicy. 
P rzyczyny  sam obójstw a nie zdołano u- 
stalić.

Z Rybnickiego
Zjazd śpiewaczy okręgu w odzisław ­

skiego.
W odzisław w  Rybnickiem . Na dzień 

31 m aja br. jest zapow iedziany zjazd o-

udzieleniu mu pierw szej pomocy przez 
policję odwieziono go do szpitala. Ze 
strony  tłum u ranny  jest od zabłąkanych 
kul jeden napastnik a  kilkadziesiąt lekko 
poturbow anych. Z pośród policji jest 10 
kontuzjonowanych, w  tem  2 poważnie.

Część tłumu, k tó ra  uciekła z hałd 
skoncentrow ała się w  okolicy szpitala 
hr. R enard  i na Sielcu, atakując oddział 
policji kamieniami i strzałam i rew olw e- 
rowem i, k tóre padły  z jednego z domów. 
Zaw ezw any oddział konny policji tłum 
rozproszył. W  domu z k tórego padły 
strza ły , aresztow ano 5 ukry tych  m ęż­
czyzn.

Pozatem  odbył się w iec P P S . w Dą 
browie Górniczej, w  k tórym  wzięło u 
dział około 700 osób. — Zebranie miało 
przebieg spokojny. Komuniści natom iast 
w  liczbie około 1.200 osób zebrani przed 
Domem Ludow ym , usiłowali w yw ołać a- 
w antury . W  czasie rozpraszania tłumu 1 
policjant został ugodzony nożem przez 
pew nego kom unistę i lekko zraniony.

W  Strzem ieszycach w yw ro tow cy  w  
liczbie 400—500 osób nosili transparen­
ty z napisami antypaństw ow em i, k tóre 
policja im odebrała. W  czasie rozprasza­
nia zebranych 2 funkcjonariuszy policji 
odniosło kontuzje, jednemu zaś s trzaska­
no karabin.

Zaznaczyć należy, że w  czasie zajść 
na hałdach w  Sosnow cu widziany był na 
sąsiedniej ulicy poseł kom unistyczny Ro 
żek, k tó ry  najprawdopodobniej był in­
spiratorem  w ystąpień kom unistycznych 
w  Zagł. D ąbrowskiem . Policja w szczęła 
dochodzenia za pochodzeniem petardy, 
k tóra eksplodow ała na hałdach podczas 
rozproszenia tłumu.

żyna b rała  udział w  zlocie Chor. w  Li­
gocie, gdzie zajmuje jedno z drugich 
miejsc.

Rok 1929 był dla d rużyny b. w ażny, 
mianowicie drużyna w ysłała na II. Na­
rodow y Zlot H arcerski do Poznania 9 
harcerzy , a na m iędzynarodow y zlot,, 
skautów  całego św iata, zw any „Jam ­
boree" do Anglji pojechało 34 harcerzy , 
z czego 24 należało do ork iestry , k tóra 
była reprezentacyjną orkiestrą  całej w y­
praw y polskiej. Druh Kaleta Nikodem 
był drużynow ym  III. Śląskiej drużyny.

Od czerw ca 1929 drużynę prow adzi 
druh Kubica Franciszek. Rok 1930 był 
rokiem  przełom ow ym  w  dziejach dru­
żyny. D rużyna urządziła 2 w ieczornice 
harcersk ie; 2 obozy, z czego 1 na jubi­
leuszow ym  zlocie Chor. Śląskiej na 
Buczu. 5 harcerzy  z drużyny ukończyło 
kurs instruktorski, cały  szereg harcerzy 
odbyło kilkunastodniowe wycieczki w ę­
drowne, m iędzy innymi 2 harcerzy  od­
było w ycieczkę kajakiem  do Gdyni, a 
stam tąd m otocyklem  dookoła Polski. Do 
takiego rozkw itu doszło drużyna dzięki 
j.oparciu dyr. Kutscha i dyr. W archoli­
ka oraz opiekuna drużyny prof. inż. Ko­
złowskiego, k tórzy nie szczędząc zabie­
gów  i ofiar, wynieśli ją do rzędu naj­
lepszych drużyn Chorągw i śląskiej.

kręgow y Śl. Kół śpiew aczych pod pro­
tektoratem  dyrygen ta  p. G w iżdżą oraz 
prezesa okręgow ego p. Jana Słaniny w 
W odzisław iu. Nasi śpiew acy w ykażą 
znowuż, jak przez cały rok pracow ali, 
poniew aż będą popisy poszczególnych 
chórów . Jednakow oż koła m uszą się 
zabrać do dzieła, gdyż okres przedzjaz- 
dow y jest krótki. A zatem  do dzieła. — 
Również apeluje się do m łodzieży. Kto 
rna zam iłow anie do pieśni polskiej, niech 
jeszcze wstąpi do kół śpiew aczych, gdyż 
jeszcze będą mogli w  dzień zjazdu z in­
nymi śpiew akam i w ystępow ać.

Lubownlk śpiewu.
Dwa pożary.

Jejkowice w  Rybnickiem . W  godzi­
nach w ieczornych w ybuchł pożar w  za­
grodzie rolnika Jana W ojaczka. P astw ą  
płomieni padła stodoła, chlew y a częś­
ciowo także dom m ieszkaluy. Szkoda 
wynosi około 7 000 zł. Zanim ugaszono 
ogień w ybuchł drugi pożar w  zabudo-

waBlach A ugustyna Piecow sklego. Ogień 
zniszczył stodołę i lodownię, w yrządza­
jąc szkodę na przeszło 6000 zł. Są po­
szlaki, że w  jednym  i drugim wypadku 
ogień został podłożony.

Z całej Polski.
Dziewczyna z narowami psa.

W arszawa. W  jednym  ze szpitali 
w arszaw skich znajduje się nieszczęśliw a 
chora dziew czyna, 15-letnia M arja K., 
córka urzędnika pryw atnego z Kresów, 
k tó ra  będąc normalnie rozw iniętą, ma 
nogi i ręce obrośnięte gęstą sierścią. 
Anormalna pacjentka chodzi przew ażnie 
r a  czw orakach i widocznie w yobraża­
jąc sobie, że jest psem, od czasu do 
czasu w yje i poszczekuje.

W edług opisu jednego z dzienników 
w arszaw skich, pacjentka ta  zaintereso­
w ała św iat naukow y i w ybierają się do 
W arszaw y  specjaliści z zagranicy, aby 
ja zobaczyć. D ziew czyna odżyw ia się 
przew ażnie mlekiem, k tóre pije jak 
zw ierzę.

Rozwiana legenda o zakopanych 
skarbach.

Działdowo (Pom orze). Kilku m iesz­
kańców  Krasnołąki pod Działdowem  roz 
poczęło w  dniu 9 ub. m. za zewoleniem 
w ładz państw ow ych, poszukiw ania za 
rzekom o zakopanem i przez w ojska ro ­
syjskie wielkiemi skarbam i w  postaci zło 
tych i srebrnych  monet, oraz innych ko­
sztow ności. P race  nad rozkopyw aniem  
terenu zostały  zakończone, przyczem  
natrafiono w  pewnem  miejscu, w łaśnie 
tam, gdzie w edług ściślejszych informa- 
cyj m iały być skarby  na ziemię spulchnio 
ną, co w skazyw ałoby, że skarby  zostały 
już dawno zabrane. W  każdym  razie 
rozkopany szm at ziemi rozw iał legendę 
o ukry tych  skarbach, co niew ątpliw ie o- 
studzi zapał licznych do tej pory tam tej­
szych poszukiw aczy złota.

Fala zmyła przejeżdżającego 
włościanina.

Wilno. M ieszkaniec kolonii Koło- 
myckie, powiatu lidzkiego, Jan Raubo 
w racał późnym  wieczorem  furm anką do 
aomu. W  odległości 2 i pół kilom etra od 
Radunia Raubo zmuszony był przejeż­
dżać przez niepołączony m ost na rzece 
Raduńce, przez k tó ry  z powodu ogrom ­
nego przyboru płynęła woda. W  chwili, 
gdy Raubo znajdow ał się na środku mo­
stu, nadpłynęła ogromna fala z krą lo- 
ocw ą, k tóra w yrzuciła go z wozu i w rzu- 
c !ła w  zimne odm ęty. Jadący  z nim syn 
rzucił się na ratunek, lecz w ydobył już 
tylko trupa.
W czasie wesela usiłowali porwać pannę 

młodą.
Wilno. W esele u gospodarza A. Szy- 

bielą we wsi W łościany koło W ilna, któ­
ry  w ydaw ał córkę zamąż, zakłócone zo­
stało  niezw ykłym  incydentem  w targnię­
cia w  czasie zabaw y kilku uzbrojonych 
napastników, k tórzy  rozbiw szy lampę, 
rzucili się na gości weselnych, a następ­
nie usiłowali porw ać i w ynieść pannę 
m łodą do oczekujących ich przed chału­
pą sań. Na szczęście ojciec jej i mąż za­
pobiegli temu porwaniu, a w ezw ana po­
licja zaaresztow ała  siedmiu napastni­
ków, w zyw ając do poranionych ofiar le­
karza. Pow odem  napadu i porw ania by­
ła zem sta odpalonego konkurenta Szy- 
bielównej, niejakiego Franciszka Gniot 
ka.

Odwaga napadnięte] kobiety.
Równe. W  zw iązku z napadem  ban­

dyckim  na hrabiankę Zofję Sołtyk w 
Śzpanowie pod Równem, dowiadujem y 
się, że w  czasie napadu staw iła ona 3-m 
bandytom  opór, uległa zaś tylko dzięki 
temu, że rabusie przyw iązali ją silnie po­
wrozam i do łóżka. Napadnięta tw ierdzi, 
że gdyby była posiadała broń pod ręką, 
by łaby  zrobiła z niej użytek, nie bacząc 
na to, że jeden z bandytów  posiadał re­
w olw er. Nie ulękła się też ich gróźb, iż 
ją zamordują, gdyby doniosła o napa­
dzie. Rabusie mieli widocznego pecha, 
gdyż najcenniejsza biżuterja, składająca 
się z pereł i brylantów , była schow ana w 
niepozornem, starem  pudełku od pudru, 
które jeden z bandytów  w ziął do ręki, 
lecz sądząc, że tam jest puder, nie otw ie- 
rając w ieczka, odrzucił tak, że zrabow a- 
ne przedm ioty przedstaw iają w artość 
tylko około 5000 zł. Policja prow adzi 
w ytrw ale  śledztw o i ma nadzieję rychło 
ująć bandytów .

Ośmioiecie III. męsk. drużyny harcerskiej 
w Królewskiej Hucie.



Alfons XID i serja zamachów na jego życie.
Po 29-ciu latach panowania, Alfons 

X III poraź p ierw szy  p rzybra ł nie z w ła­
sne j woli i zapew ne na czas nieokreślo­
n y  to nazwisko, którem  posługiwał się 
podczas sw ych częstych w izyt w  P a ­
ryżu, chroniąc się za skrom nym  ty tu ­
łem — „księcia Toledo".

Jeżeli dawniej ten „pseudonim" był 
mu potrzebny, by  ukryć przed zbytnią 
natarczyw ością  reporterów  dość eks- 
itrawagancyjne i niepozbawione rom an­
tycznego charak teru  przygody, o k tó­
rych po P aryżu  k rąży ły  najprzedziw - 
niejsze w ieści — dziś „książę Toledo" 
musi się zastanaw iać nad tern, w  jakim 
kraju zdoła bądź poczekać, bądź pogo­
dzić się ostatecznie z sytuacją, w  jakiej 
się znalazł w raz  z sw ą rodziną.

P aryż , k tó ry  stał się pierw szym  
etapem  w ygnania Alfonsa XIII-go, na­
suw a mu w szakże prócz wspomnień 
przyjem nych, wiele takich, które nie 
zw iastow ały  pom yślnego końca jego 
panow ania.

Zaledwie 3 lata po wstąpieniu na 
tron, jeszcze przed ożenkiem ,Alfons 
XIII przybył z pierw szą w izy tą  oficjal­
ną do P aryża , otoczony w ielką sympa- 
tją, jako najm łodszy z m onarchów  eu­
ropejskich, nie ukryw ający  sw ych w iel­
kich sym patyj dla Francji.

P rzyjęcie, jakie mu zgotow ał P a ­
ryż. bvło wspaniałe, ale traf zrządził, 
że hotel, w  którym  obecnie zam ieszku­
je, „M euris Palace", położony na rue 
Rivoli, naprzeciw ko parku Tuileries 
znajduje się o kilka kroków  od miejsca* 
gdzie pod powóz w iozący króla w raz 
z prezydentem  Loubet‘em, rzucone zo­
sta ły  przez anarchistów  hiszpańskich 2 
bomby.

Był to początek tej długiej serji za­
m achów, na jego życie, z których w y­
chodził w  sposób cudowny, bez szw an­
ku, okazując przytem  niepospolitą od­
wagę.

P rezyden t Loubet, zw ierzał się pó­
źniej, iż przeżył najokropniejszą chwilę, 
kiedy k łęby  dym u otoczyły  powóz, a 
rozdzierające krzyki rannych napełniły 
pow ietrze. Alfons XIII uspakajał go 
wów czas, m ów iąc: „Panie prezyden­
cie. skoro pan się boi — znaczy to, że 
pan jeszcze żyje..."

Rok później, podczas uroczystości 
ślubu w  M adrycie, 31-go m aja 1906 r., 
dokonany został drugi, bom bow y za­
mach na króla i jego m łodą małżonkę, 
księżniczkę B attem berską.

I tym  razem  król ocalał, u ratow ał go 
cerem onjał dworski, k tórego tajemnic 
zam achow cy nie znali. Bomba została 
rzuconą pod pierw szą z dworskich ka­
ret, niczem nie odróżniająca się wspa-

*

Rycina pow yższa przedstawia nam jeden z licznych placów w Madrycie, 
na którym odbywały się krwawe rozruchy.

m ałością i zaprzęgiem  od tej. w  której 
znajdow ała się młoda para  królew ska.

Ofiarami zamachu padło w ów czas 
kilku przybocznych oficerów i wiele 
osób z tłumu, a rozrzucone siłą w ybu­
chu szczątki ludzkie, w padły do karo­
cy. w  której znajdow ała się królow a i 
zalały krw ią jej ślubną suknię.

Omdlałą z przerażenia królow ę, w y ­
niósł Alfons XIII na rękach z powozu i 
umieścił w  jednej z dalszych karet, po­
czerń powrócono do pałacu.

M adryt był w strząśn ię ty  grozą za­
machu i kiedy po dwóch godzinach król 
z królową bez wszelkiej eskorty  w yje­
chali na miasto, objeżdżając główne uli­
ce, tłum y zgotow ały  im żyw iołow e 
owacje, k tóre bynajmniej nie zw iasto­
w ały  tego nastroju, z jakim król po 25- 
ciu latach panowania m usiał się zetknąć.

Każdy niemal rok następny przynoś 
sił bądź jakiś zamach, bądź w ykrycie 
spisku i z tą  atm osferą ciągle zagraża­
jącego niebezpieczeństw a król najwi­
doczniej zżył się całkowicie.

Reprodukow ane w yżej zdjęcie, na 
k tórem  jest uwidoczniony moment za­
machu na parę królew ską podczas uro­
czystości weselnych, m a swoją cieka­
w ą historję, blisko potrącającą o... naj­
now sze dzieje dziennikarstw a.

W  liczbie wielu korespondentów  za­
granicznych, p rzyby ł do M adrytu rów-* 
nież młody, am erykański reporter, Hull. 
B ył on inicjatorem i tw órca t. zw. „re ­
portażu fotograficznego, usiłując w pro­
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wadzić go w  pismach am erykańskich. 
Z trudem  zdobyw ała sobie idea Hulla 
uznanie i m iejsce na szpaltach pism. 
Zw łaszcza konserw atyw ną pod tym  
względem była Europa.

Hull p rzyby ł do M adrytu i w brew
najsurow szym  zakazom  w ładz, w zbra­

niającym  posiadania aparatów  f of ogra- 
ficznych na drodze, k tórą miał przebW  
królewski orszak  w eselny, ukry ł jakiś 
specjalny przez siebie skonstruow any 
niewielki aparat i stojąc w  pierw szym  
szeregu zgrom adzonych tłum ów, ro ttf  
niepostrzeżenie zdjęcie.

Kiedy nadjechała p ierw sza kar 
dw orska i rozległ się po chwili strasz 
w y  wybuch bomby, Hull zdążył uchw j 
cić w strząsający  moment i po chwili 
z jękiem, zw alił się na bruk. Odłar 
bom by urw ał mu stopę. Obaw iając 
by nie znaleziono przy  nim zakazaneg 
aparatu  fotograficznego, Hul przycz 
gał się do jakiegoś domu, gdzie go 
czono opieką i po przeminięciu pier 
szych bólów operacyjnych, niezwłc 
nie zabrał się do w yw oływ ania klis 
Tajem nicą, k tó rą  zachow ał do k< 
życia, jest droga, jaką ow e zdjęcia prze 
były. dostaw szy  sie niemal jednocze 
śnie do Londynu i P aryża , gdzie w zl 
dziły  olbrzym ią sensację. Dalsza drc 
do zw ycięstw a idei Hulla, „reportaży  
fotograficznego" była  otw arta.

Pow róciw szy  do Am eryki, Hull, iłu*, 
walida i ofiara swego zawodu, założy! 
ogromną agencję prasowo-fotograficz* 
ną, dorobił się ogromnego m ajątku, 
niem a już dziś na całym  świecie tak i 
go pisma, k tó re  nie posługiw ałoby 
reportażem  fotograficznym, uzupełni 
jącvm  w szystkie inne działy  redał 
cyjne.

Sensacyjne zdjęcie reportera amerykańskiego, Hulla w chwili! zam achu na 
Alfonsa XIII, w  dniu 31-go maja 1906 c

Do Londynu przybył były król Hiszpanii, Alfons XIII. Na obrazku widzimy 
ekskróla wysiadającego z samochodu. Król Alfons zamieszkuje w  hotelu

Claridge.

Średniowieczny obyczaj w Szwecji.
Pism a sztokholmskie donoszą, iż w  

m iasteczku Kungsberga, leżącem  nie­
daleko od stolicy Szwecji, natrafiono 
na niezm iernie ciekaw y objaw  p rze­
chow ania się do czasów  dzisiejszych 
zw yczaju, datującego się od w ieków  
średnich popularnego niegdyś w  całym  
kraju.

Zw yczajem  tym  jest t. zw. „list 
przechodni" lub inaczej „kij do p rze­
czytania". Pod  tą nazw a rozumiano 
dawniej oryginalny sposób zaw iada­
miania m ieszkańców m iasteczek i wsi 
o w ydarzeniach szczególnie donio­
słych bądź dla danej okolicy, bądź też 
dla całego kraju. W  tym  celu ow ią­
zyw ano dookoła kija arkusz papieru  z 
w ypisanem  obwieszczeniem , podaw a­
no następnie ów „kij do przeczytania ‘ 
gospodarzowi pierw szej z brzega cha­
ty, obowiązkiem  zaś gospodarza było

natychm iast po przeczytaniu „kija^ 
odnieść go do chaty  najbliższego sąsia 
da. Tym  sposobem w ciągu kilku gc 
dzin obiegł kij całą w ieś lub miastec 
ko, a ostatni czytelnik zanosił osot 
w ą gazetę do urzędu gminnego, co bj 
ło znakiem, iż w szyscy  mieszkańcj 
w iedzą o tern, co „kij" zaw iera.

Burm istrz K ungsberga oświadczył? 
iż do dziś dnia m ieszkańcy wybieraj* 
jednego radnego, pod którego dozorem  
znajduje się cały w ydział administra­
cyjny, zw iązany z rolą i działalnością, 
jaką odgryw a średniow ieczny „kij do  
przeczytania". „Kijem" tym powia-* 
damia jeszcze dzisiaj m agistrat o ter­
minie płatności podatków , o wyborach’ 
do w ładz miejskich, o nowych rozpo­
rządzeniach drogow ych, o rejestracji' 
lekarskiej bydła i drobiu i t. p.



]a!s i kiedy się hartować.
Zapobieganie 

nie organizmu.

C

chorobom uodpornia- 
aby uczynić go możli­

wie niewrażliwym na zarazki chorobo­
twórcze i inne przyczyny chorób, w 
pierwszym rzędzie na zaziębienie — 
to w obecnym stanie medycyny naczel­
ne jej zadanie. Pytanie tylko, jak i kie­
dy zaczać uodporniać względnie harto­
wać się? Oczywiście, najpewniejszy 
środek: hartowanie organizmu od naj­
wcześniejszych lat, od dzieciństwa. Ale 
w wieku dojrzalszym nie zapóźno na 

rzeprowadzenie hartującej kuracji, by- 
e prowadzonej rozważnie.
Istnieją dwa rodzaje hartowania ciała.

Działanie na skórę zimną, względnie 
chłodną wodą w celu przytępienia tzw. 
odruchów zimna. Tą drogą ołabiamy 
stopniowo ujemne działanie na system 
nerwowy ostrych zmian temperatury. 
Ten rodzaj hartowania musi być pro­
wadzony stałe w  postaci coraz chłod­
niejszych kąpieli, natrysków i zimnych 
nacierań całego ciała. Naturalnie, że 
rozpoczynać taki© hartowanie należy 
wiosną, kiedy dni są już cieplejsze, aby 
notem prowadzić je już nieprzerwanie 
latem, jesienią i zimą.

Drugi rodzaj hartowania się polega 
na ogólnem uniewrażliwieniu narządów 
oddechowych. łącznie ze skóra, na zim­
no i zmiany temperatury. Daje się to 
osiągnąć przez zmuszanie organizmu do 
wydatniejszego wydatkowania ciepła 
przy równoczesnem ułatwianiu mu dro­
gą posilnego pożywiania i gimnastycz­
nych ćwiczeń możliwie na świeżem po­
wietrzu — znaczniejszego produkowa­
nia ciepła. Nader ważnym czynnikiem 
zarówno hartowania organizmu, jak ró­
wnoczesnego zapewnienia mu najko­
rzystniejszych warunków zdrowia, jest 
sypianie przy otwartych oknach, wzgl. 
w chłodniejszej porze roku przy otw ar­
tych górnych oknach. Rano przed w sta­
niem z ciepłego łóżka należy okno zam­
knąć. Zagranicą, zwłaszcza w Anglji, 
której klimat niewiele jest cieplejsze, a. 
znacznie wilgotniejszy od naszego, 
Wszyscy sypiają stale latem i zimą przy 
otwartych oknach i pierwszą czynno­
ścią osoby, przychodzącej budzić zra- 
na. jest zamykanie okna. czv okien. W  
niektórych spialniach angielskich, zwła­
szcza sypialniach młodszych dzieci, 
wstawiane sa w okna gęste, cienkie 
siatki druciane, przez które zimne po­
wietrze nocne wpada nie tak szerokim 
j silnym prądem.

Ważnym czytnikiem hartowania 
ciała jest też odpowiednie ubranie. Zby­
tnie wvdeh'kacenie ciała, czyni je obcią­

żałem, gdy lekkie, przewiewne ubranie 
dające przystęp powietrza do pór skó­
ry, ułatwia intensywny ruch i tern sa­
mem wytwarzanie się w organizmie 
cieplika. Wszelkie szaliki na szyję po- 
winm być — oczywiście stopniowo —

wyrugowane z użycia, a w  garderoł>ie 
dziecięcej nie powinny istnieć od po­
czątku. Także ciepłe koszulki, noszone 
na gołem ciele pod bielizną, muszą być 
odpowiednio przewiewne, najlepsze są 
więc siatkowe, pozostawiające pomię-

Nowe lotn isko w  Niemczech.
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Dnia 3 -go  maja nastąpi otwarcie nowego portu lotniczego w Monachjum. 
Dworzec na nowem lotnisku, jak widać na rycinie, posiada imponujące roz­

miary. Będzie to najnowocześniej urządzone lotnisko w Europie.

5aIomonoiay lapok amerykańskiego sędziego.
W  tych dniach zakończył się w  Cle- 

velandzie proces przeciwko niejakiemu 
Antoniemu Hrem, którego wyrok rzuca 
charakterystyczne światło na am ery­
kańskie sądownictwo, gdzie sędzia ma 
wolną rękę w wymiarze sprawiedliwo­
ści bez oglądania się na ustawy i para­
grafy.

Robotnik fabryczni Antoni Hrem, 
przejechał przed trzema laty, jadąc 
swoim „Fordem1*, pewnego człowieka, 
nazwiskiem John Hobbel, który na sku­
tek tego wypadku zmarł, pozostawia­
jąc żonę i czworo dzieci. Sąd skazał 
Hrema, według prawa na 5 lat więzie­
nia, którą to karę jednakże sędzia Wey- 
gandt zmienił na przymusowe roboty, 
który to wyrok ze względu na swą 
oryginalność. wvwołał ogromne zainte* 
resowanie wśród sfer sądowych.

Hrem musiał cały swój majątek, w 
ywsokości 4.000 dolarów, oddać wdo-

Straszny cyklon zniszczył port lotniczy.

wie po zabitym mrs. Hobbel. Następnie 
swoje zarobki, jako robotnik fabryczny, 
miał tak długo rozdzielać między swoją 
rodzinę a rodzinę zmarłego, dopóki su-

dzy ciałem a koszulą w arstw ę powie­
trza. Gołe szyje m arynarzy są w ska­
źnikiem, jak doskonale można hartować 
się na najostrzejsze podmuchy burz I 
wiatrów. Pamiętać należy nadewszy- 
stko, że nigdy nie zaszkodzi tyle ochło­
dzenie, ile zbytnie rozgrzewanie ciała, 

Ruch na świeżem powietrzu — to 
najlepsze uodpornienie. Począw szy od 
szóstego roku życia aż do wieku doj­
rzałego, bezustannie w zrasta odpor­
ność na niskie temperatury. Ten stwier­
dzany przez medycynę fakt w ykorzy­
stać należy przy hartowaniu dzieci 
zwłaszca, którym ślizgawka w zimie, 
t>?vwanie iwiosłowanie w  lecie najlep­
sze zapewnia warunki rozumnego har­
towania. Takie hartujące sporty powin­
ny być też regułą dla wszystkich do­
rosłych.

ma ich nei osiągnie wysokości 3.500 do­
larów na dobro rodziny Hobbella.

Od dnia wyroku pracował Hrem 
dziennie po 10 godzin w fabryce, jak 
również i w  dni świąteczne, dzieląc co 
tygodnia swój zarobek z wdową Hob­
bell. Również żona Hrema pracowała 
w magazynie konfekcji, ażeby swemu 
mężowi pomagać w tych przymuso­
wych robotach. Obecnie przymusowe 
roboty zostały mrs. Hrem skreślone, 
W ypłacił on bowiem już w zupełności 
swój dług i obecnie jest wolny i zado­
wolony. Przez cały ten czas obowiąza­
ny bvł Hrem eldowmać się co tygodnia 
w  „Probation Officier** przy głównym 
sądzie w  Clevelandzie i przedkładać 
kwity wdowy Hobbell. Równocześnie 
urzędnik kontrolował go przez wizyty 
u wdowy Hobbell iw fabrvce, w  której, 
nracował. — Hrem oczywiście podczas 
5 lat nie opuścił ani jednej niedzieli i* 
w ykorzystał wszystkie nadliczbowe 
godziny, iakie tylko mógł. W yrok sę­
dziego W eyegandta słusznie nazwany 
został wyrokiem Salomona.

0 błękitna wsteoe oceanu.
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Obrazek powyższy przedstawia nam najnowszy okręt angielski „Empress 
of Britian** o pojemności 43.000 ton. M arynarka angielska przeznaczyła 
parowiec „Empress of Britain, zbudowany według ostatnich wymogów 
techniki na współzawodnika niemieckiego parowca „Europa.*4 Ogólnie przy­
puszcza się, iż „Empress of Britain** zdobędzie w bieżącym roku błękitną

wstęgę oceanu.

Oszczędne palenie.

Onegdaj przeszedł nad Japonją silny cyklon połączony z straszną burzą. 
Cyklon zniszczył całe urządzenie portu lotniczego i 19 aeroplanów. Szkody 
materjalne wynoszą około pół miljona dolarów. Zdjęcie powyższe przedsta­

wia nam zniszczone samoloty.

Korespondent dziennika angielskie­
go „Glasgow Bulletin** opowiada, że 
podczas przechadzki podmiejskiej na­
tknął się na obozowisko cyganów, tru­
dniących się naprawą naczyń miedzia­
nych.

Jeden z cyganów, zajętych właśnie 
pracą, trzymał w  jednym kącie ust faj­
kę glinianą, w drugim zaś — rurkę 
trzcinową i paląc fajkę, wypuszczał 
dym przez ową rurkę, której drugi ko-

| niec tkwił w  ustach jego małżonki. Nie 
i  dosyć jednak na tern, bo i żona cygana 
| miała w  ustach drugą rurkę, przez któ­

rą resztka dymu dostawała się jeszcze 
do ust siedzącej obok matki. Tak w-ięS 

i w szyscy troje palili jedną fajkę.
Dziennikarz ofiarował cyganowi 

paczkę tytuniu, a cygan nabił natych­
miast fajkę świeżym tytuniem i oszczę­
dne palenie trwało w dalszym ciągu 
ku wielkiemu zadowoleniu palaczów.



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

W sobotę, dni? 2 uiaja o godz. 16-ej Akademja 
Powstańcza ku uczczeniu 10-lecia III. Powstania 
Śląskiego. Na program tej Akademii składa się: 
Hymn państwowy, przemówienie Wojewody Ślą­
skiego dr. Michała Grażyńskiego, szereg pieśni 
wykonanych przez chór „Damroth", Modlitwa 
Konrada „Wyzwolenie" St. Wyspiańskiego w y­
głoszona przez kler. art. p. M. Szpakiewicza, 
inscenizacja wiersza „Powstańcy" w wykonaniu 
artystów Teatru Polskiego oraz wspólne odśpie­
wanie „Roty".

Z powodu przewidzianej w  dniu 2 maja rb. 
w czasie między godz. 18—21 defilady, przed­
stawienie „Kościuszko pod Racławicami" odbe-1 
dzie się o godz. 21-ej w sobotę, dnia 2 bm. a w 
wypadku niepogody i odwołania defilady przed­
stawienie „Kościuszki" rozpocznie się normalnie 
o godz. 19,30 wieczorem.

R E P E R T U A R :
Sobota, dnia 2 maja „Uroczysta Akademia 

Pow stańcza" o godz. 16-ej.
Sobota, dnia 2 maja „Kościuszko pod Racła­

wicami" o godz. 19,30.
Niedziela, dnia 3 maja „Wesele na Górnym 

Śląsku" o godz. 13,30.
Niedziela, dnia 3 maja „Kościuszko pod Ra­

cławicami" o godz. 19.30.
W torek, dnia 5 bm. „Krysia leśniczanka" o 

godz. 19,30,

Teatr Polski na prowincji.
Poniedziałek, dnia 4 maja „Krysia leśniczan­

ka" w Tarn. Górach o godz. 19,30.
W torek, dnia 5 bm. „Pan Geldhab" w Lu­

blińcu o godz. 19,30.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie 

w dniu 1 maja 1931 r.
Dolar amerykański 8,90 zł. Funt szterlingów 

angielskich 43,28 zł. 100 franków francuskich 
34,79 zł. 100 szylingów austriackich 125,19 zł. 
100 koron czeskich 26,38 zł. 100 lir włoskich 
46,61 zł. 100 franków szwajcarskich 171,45 zł. 
ICO guldenów holenderskich 357,85 zł. 100 bel­
gów belgijskich 123,82 zł.

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w dniu 1 maja 1931 r.

Żyto 27,50. Pszenica 33,25—33,75. Jęczmień 
przemiałowy 26,75—27,75. Owies pastewny 
27,50—28,50. Mąka żytnia 65 proc. 41,50—42,50. 
Mąka pszenna 65 proc. 50,50—53,50. O tręby 
żytnie 22,50—23,50. O tręby pszenne 22,50—23,50. 
O tręby pszenne grube 23,50— 24,50. Rzepak 
33,00—40,00. Gorczyca 42,00—47,00. W yka la- 
tcwa 45,00—47,00. Peluszka 47,00—50,00. Groch 
polny 30,00—31,00. Groch Viktoria 33,00—37,00. 
Łubin niebieski 26,00—28,00. Łubin żółty 34,00 
d j 38,00. Koniczyna czerwona 300—350. Koni­
czyna biała 340—460. Koniczyna szwedzka 230 
do 260. Koniczyna żółta odłuszczona 140—170. 
Koniczyna żółta w łuskach 60,00—70,00. Przelot 
200—240. Tymoteusz 90,00—105,00. Rajgras an­
gielski 90,00—110,00. Tatarka 34,00—36,00. Ziem­
niaki jadalne 6,50—7,00. Ogólne usposobienie: 
spokojne.

Sprawy gospodarne.
Nowe ograniczenia w  handlu Rosji 

z zagranicą.
Rada komisarzy ludowych ZSRR. uchwaliła 

nową ustawę, ograniczającą działalność zagra­
nicznych firm handlowych i ich przedstawicieli 
na terenie Rosji Sowieckiej. Firmy zagraniczne, 
podobnie, jak i każdy cudzoziemiec, nie mogą 
dokonywać na terytorium Rosji żadnych ope- 
racyj handlowych bez uprzedniej zgody na to lu­
dowego komisariatu handlu zagranicznego. So­
wieckie instytucje państwowe, kooperatywy, oraz 
firmy i osoby prywatne nie mogą prawie zawie­
rać z przedstawicielami firm zagranicznych żad­
nych tranzakcyj, o ile przedstawiciele ci nie w y­
każą się specjalnetn zezwoleniem komisariatu 
handlu zagranicznego. Pracownicy instytucyj 
państwowych, kooperatyw  i przedsiębiorstw zso- 
cjalizowanych, nie mogą być przedstawicielami 
jakichkolwiek firm zagranicznych względnie osób. 
Firmy, które uzyskały zgodę komisariatu handlu 
zagranicznego na przeprowadzanie określonych 
operacyj handlowych w ZSRR., obowiązane są 
podporządkować się prawom sowieckim i ściśle 
stosować się do wszelkiego rodzaju rozporządzeń 
i uchwał sowieckich organów rządzących, pono­
sząc odpowiedzialność za dokonane tranzakcje 
całym swym majątkiem, gdziekolwiek on by się 
znajdował.

Zamówienia sowieckie na Górn. Śląsku
W kwietniu br. Sowpoltorg zakupił w  cyn- 

kowniach polskich 2500 ton cynku wartości oko­
ło półtora miljona złotych, a na kopalniach gór­
nośląskich 20 tysięcy ton węgla. Węgiel ten 
przeznaczony jest dla statków rybołówczych po- 
brze-ża murmańskiego i częściowa został już w y ­
słany przez Gdańsk. W czasie uajbliższym 
jostamą udzielone kopalniom górnośląskim nowe 
zamówienia na dalsze 10 tysięcy ton węgla.

Niedzielne zaw ody piłkarskie. 
Mecze ligowe.

Term inarz gier ligowych przewiduje w  nad­
chodzącą niedzielę następujące spotkania: 
w W arszaw ie:

Legja — Lechja Lwów. 
w Krakowie:

Garbarnia — Cracovla.
we Lwowie:

Pogoń — Wisła Kraków.
w Poznaniu:

Warta — Ł. K. S. Łódź.
we Wielkich Hajdukach:

Ruch — Polonia Warszawa.
W  pierwszych czterech spotkaniach na zwy­

cięzców typujemy Legię, Garbarnię, W isłę i W ar­
tę. Jednak nikogo nie zadziwi, jeżeli przewidy­
wania się nie sprawdzą, gdyż co niedzielę mie­
liśmy dotychczas po kilka sensacyj ligowych.

W ynik meczu Ruch — Polonia budzi poważ­
ne wątpliwości, gdyż do walki tej staną zespoły 
o równych siłach i tym  samym stylu gry. Polo­
nia dowiodła tego roku, że gra znacznie lepiej na 
cudzym terenie, niż na własnym, zaś z Ruchem 
ma się rzecz wręcz przeciwnie, więc o ostate­
cznym wyniku zadecyduje większa ambicja lub 
nawet przypadek.

Mecz Ruch — Polonia odbędzie się w  W. Haj­
dukach na boisku Ruchu przy ul. Kalina o godz. 
17 Ruch wystąpi w starym  składzie.

Mistrzostwa Ligi Śląskiej.
Nadchodząca niedziela przynosi dalszy ciąg 

rozgrywek o mistrzostwo Ligi Śląskiej. Na pier­
wszy plan wysuwa się niewątpliwie spotkanie 
Śląsk Świętochłowice — Naprzód Lipimy. Mecz 
ten będzie miał wielkie znaczenie dla ukształto­
wania się czoła tabeli. Spotkają się przeciwnicy, 
którzy nie ponieśli dotychczas żadnej porażki, 
więc walka będzie naprawdę zacięta. Ogółem 
zostanie rozegranych w niedzielę 5 następują­
cych spotkań o mistrzostwo Ligi Śląskiej:
W Bielsku

B. B. S. V. — D. F. C. Sturm Bielsko 
w Świętochłowicach

KS. Śląsk — KS. Naprzód Llplny 
w Chorzowie

KS. Chorzów — KS. 07 Siemianowice 
w Król. Hucie

A. K. S. — KS. 06 Katowice 
w Wełnowcu

KS. Orzeł — Kolejowe PW. Katowice

Mistrzostwa klasy „A“.
w Załężu:

KS. Naprzód — Silesia Paruszowiec 
w Bogucicach: -

KS. 20 — Słowian. Derby lokalne, 
w Katowicach

KS. Diana — 06 Mysłowice 
W M. Dąbrówce:

KS. 22 — Pogoń Katowice

Odpowiedzi redakcji.
U. L. 21. Zgłaszający się na kurację musi po­

nosić: 1. koszta badania lekarskiego, 2. koszta 
podróży do uzdrowiska, 3. część kosztów kura­
c ji Bliższych szczegółów udziela kasa chorych 
i Zakład Ubezpieczeń Społecznych. Wniosek na 
kurację trzeba zgłosić przez kasę chorych do 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Król. Hu­
cie.

Trójkąt 50. Niema celu pojechać do Katowic 
dla szukania pracy, gdyż brak pracy, a nadto 
muszą być przyjęci do pracy przedewszystkiem 
bezrobotni z Katowic i okolicy. W sprawie dru­
giej trzeba zwrócić się po informacje do urzę­
du okręgowego, gdyż wszystkich zarządzeń po- 
'icji miejscowej znać nie możemy.

S. K. Blelszowice. Ponieważ naprawa zosta­
ła wykonana bez zgody gospodarza, to gospo­
darz nie potrzebuje zwrócić kosztów naprawy.

Rzeźbiarz. Inforraacyj udzieli p. Fotek, rzeź- 
b arz w Pawłowicach, pow. Pszczyna.

S. P. Dąbrówka Wielka. Należy zwrócić się 
do składu żelaza, który udzieli potrzebnych in- 
formacyj. W sprawie drugiej odpowiemy w do­
datku „Rodzina".

N. 9. Nłewiadom. 300 milionów polskich z lu­
tego 1923 roku równają się 44.100 zł., 66 marek 
niemieckich z 1911 roku 81,18 zł.

Do G. w Brzezince. Bank Ludowy w Pszczy­
nie istnieje jeszcze. Skóry z kozy należy sprze­
dać w  handlu skór. Garbiarni w okolicy niema. 
T raw y - mieszanki można nabyć w hurtowni w 
„Raiffeiseua" w Katowicach, ul. Gliwicka 3.

F. K. Goczałkowice Górne. Numer nie w y­
grał.

T. W. Łaziska Górne, Pożyczkę można za­
ciągnąć w Komunalnej Kasie Oszczędności, w

w Dębie:
KS. Dąb — KS. Roździeń-Szop. 

w Król. Hucie:
KS. Kresy — I. K. S. T. Góry 

w Nowym Bytomiu:
KS. Pogoń — Zjednoczeni P. Sp. 

w Bidszowicach:
KS. Zgoda — Odra Szarlei 

w Chropaczowie:
KS. Czarni — KS. Sla\ia  

w Tarn. Górach:
W . K. S. — Iskra

Boks.
Ruch —  Stadjon 7:9

W  czwartek 30 kwietnia odbyły się we W iel­
kich Hajdukach na sali p. Brzeziny zawody bo­
kserskie pomiędzy nowozałożoną sekcją bokser­
ską Ruchu a Stadionem Król. Huta. P ierw szy ten 
międzyklubowy mecz bokserski Ruch — Stadjon 
zakończył się i tak wielkim sukcesem Ruchu, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że skład zos*a! w 
ostatniej chwili osłabiony. Z powodu nieudziele- 
ria  przepustki wojskowej nie startowali bowiem 
Waloszek i Kretek. Zaś w wadze ciężkiej z po­
wodu choroby niestartował Hyzn, jednak zastą­
pił go Lazar. Zawody te zakończyły się po bar­
dzo interesujących walkach nieznacznem i nie- 
zasłużonem zwycięstwie Stadjonu w  stosunku 9:7 
P rzed walką w wadze lekkiej prezes Ruchu p. 
Inaslftski z powodu jubileuszu 25-ej walki Ponan- 
fy — wręcza mu cenny upominek w postaci ze­
gara stojącego. Oto wyniki przeprowadzonych 
walk:

W walkach wstępnych: w wadze papierowej 
Król (St.) uzyskuje z kolegą klub. Orłem wynik 
remisowy, zaś Kretek (Ruch) bije swego kolegę 
klubowego Kabłąka.

W pierwszej właściwie walce wieczoru w 
wadze muszej spotkali się Korzyniec II (Ru:h) — 
Eisenberg I (Stadjon). Zwycięstwo przez k. o. 
w 3 starciu odnosi Korzyniec II.

W  wadze mieszanej: Grzesik (R) bije przez 
techniczny k. o. Bittnera (St.)

W wadze piórkowej: Otto (St) bije na punkty 
Cięgorczyka.

Spotkanie między mistrzem Śląska w  wadze 
lekkiej Zachlodem (St.) a Ponantą (R) zakończyło 
się wynikiem remisowym, mimo, że Ponanta miał 
w dwóch ostatnich rundach w yraźną przewagę.

W aga półciężka: Hancke (St.) nokautuje w 
drugiej rundzie Papoka (R.)

W wadze średniej Wochnik II (R.) 'odnosi w y­
sokie zwycięstwo nad Rzesikiem (St.).

W wadze półciężkiej: Kulpanek nokautuje w 
I szej rundzie Szołtyska (R.)

Ostatnia walka wieczoru w wadze ciężkiej 
pomiędzy Lazarem (R.) a Pietraniem (St.) za­
kończyła się niezasłużonem zwycięstwem tego 
ostatniego.

Bankach Ludowych, a nisko-procentową pożycz­
kę w  Państwowym Banku Gospodarstwa Krajo­
wego w Katowicach na budowę domu mieszkal­
nego i w Państwowym  Banku Rolnym w Kato­
wicach na różne potrzeby rolne, o ile ubiegający 
się posiada gospodarstwo rolnej składające się 
przynajmniej z 5 morgów gruntu. Ogłoszenia ko­
sztują 4.50 zł. każde.

P. P. W eksle do sumy 50 złotych podlegają 
opłacie stemplowej 20 groszy, ponad 50 do 100 
złotych i od każdej dalszej pełnej lub zaczętej 
setki 30 groszy. P rzy  sumie weksla 1000 zł. i 
od każdego pełnego >ub zaczętego dalszego 1000 
3, —zł. Czeki i przekazy, zawierające zlecenia 
wypłaty sumy, 0.3 proc. od sumy przekazanej.

B. G. 100. Oprócz komornego przysługuje 
właścicielowi domu pretensja na opłatę za do­
starczenie wody w wysokości udziału, przypada­
jącego na mieszkanie lokatora. Gospodarz wi­
nien lokatorowi na żądanie podać podstawę te­
go obliczenia i okazać oryginalne rachunki.

Sprawy towarzystw.
Baczność Sokoli!

Król. Huta. Gniazdo nasze Król. Huta I. bie­
rze udział w uroczystości Święta Narodowego 
3-go Maja. Zbiórka sokolic i sokołów o godz. 9 
rano koło gimnazjum żeńskiego. Stawienie się 
wszystkich członków jest obowiązkiem.

Nakładem firmy „Katolik” spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu,' Śląsk Opolski. — Dru­
kiem: Drukarnia śląska, Sp. z ogr. odp., Kato­
wice, ul. Batorego nr. 2. Telefon 878. — Za re­
dakcję odpowiada F r a n c i s z e k  G o d u l a ,  

w  Król. Hucie.

Massaesłaiue.
Czy będzie lepiej?

Pytanie tc nie schodzi ludziom z ust. Znajomi 
i nie nieznajomi rozpoczynają rozmowę od tego 
pytania. Uczeni i ekonomiści liczą skrupulatnie 
każdy odsetek wzrostu produkcji, każdy ubytek 
kilkudziesięciu bezrobotnych •— i twierdzą, że 
koniunktura tuż-tuż ulegnie zmianie na lepsze. 
Głoszą te prawdy od miesięcy, tymczasem reduk­
cje robotników i urzędników nie ustają, państwo 
obniża pobory, nędza ogólna pogłębia się i znie­
chęca nawet jednostki przedsiębiorcze. Rzuikość, 
energja i spryt dziś już nie pomagają — trzebą 
szczęścia!

W śród tej nędzy aż dziwnem wydaje się, jak 
ludzie mało wykorzystują nadarzające się spo­
sobności -wzbogacenia się, jak mało ufają swo­
jemu szczęściu. Państwowa Loterja Klasowa 
przeznacza co pół roku olbrzymią na nasze sto­
sunki kwotę zł. 32.000.000 na -wygrane. R>cznie 
czyni to imponującą sumę zł. 64.000.000, a więc 
bezmała tyle ile wynoszą wszystkie świadczenia 
Państw a na zapomogi dla bezrobotnych w  ciągu 
jednego roku. I ludzie przechodzą bezradnie kolo 
kolektur, nie podejmują próby tak prostej, jak 
zakupno losu i zapewnienie sobie przez w ygraną 
dobrobytu, choćby na przejściowy okres kry ty ­
czny. Fortuna kołem się toczy, a więc nikogo 
cle pomija i z czasem każdy wygrać musi. Po 
zmianie planu gry w poprzedniej 22 loterii szan­
se wygranej wyrosły wrydatnie, gdyż ryygrać 
można cały miljon złotych, pomijając takie wy­
grane jak: zł. 400.000,—, 300.000,—, 200.000,—, 
100.000.— ltd. Są to grube wygrane, a wszak 
suma wszystkich wygranych wynosi zł. 32.000.000

Loterja dostępna jest dla wszystkich, gdyż 
i najbiedniejszego stać na 10 zł., a tyle kosztuje 
los. Jakiż olbrzymi skok od tej kwoty do mil­
jona i setek tysięcy, które w y g r a ć  można i które 
wylosowane być muszą. Jakaż okazja do po­
prawienia swojego bytu, do zdobycia nawet ma­
jątku z bogactwa. Zajednym zamachem można 
pozbyć się kłopotów i nędzy za złotych dziesięć.

Szczęście jest kapryśne, wielką uwagę zatem 
poświęcić trzeba wyborowi szczęśliwej kolek­
tury, któraby tę upragnioną wygraną umożliwiła 
i przyspieszyła. Za taką szczęśliwą kolekturę 
uchodzi ogólnie kolektura W. Kaitał 1 Ska w Ka­
towicach, Św. Jana 16 wraz z oddziałami w KróL 
Hucie, Tam. Górach, Bielsku i Gdyni. Szczęście 
te< kolektury jest wprost przysłowiowe i zadzi­
wiające. W każdej loterii, a nawet w  każdej 
klasie padają grube wygrane, ogólna zaś suma 
wypłaconych przez tę kolekturę wygranych się­
ga wielu miijonów złotych.

Na pytanie: Czy może zatem być lepiej? od­
powiadamy: Niewątpliwie, gdyż stoi do dyspo­
zycji graczy kwota 32 000 000 zł. i kwota ta wy­
graną być musi. Trudno zaś twierdzić, że 32 
miljony nie ulży ogólnej niedoli. Należy nie re­
zygnować z żadnego sposobu, który prowadzi 
do dobrobytu i fortuny. Kiedy zaś w  danej 
chwili trudno osiągnąć jedno i drugie pracą, trze­
ba popróbować szczęścia!

25 lat istnienia firmy „Zjednoczone 
Zakłady Pralń“ w Katowicach.

Firma „Zjednoczone Zakłady Pralń" w. Kato­
wicach obchodzi 1 maja br. 25-letni jubileusz 
istnienia swego. Firma założona przez Bertolda 
Sussmamna w jesieni 1905 w Bogucicach pod na­
zwą Pralnia Parow a Edelweiss nie mogła z bra­
ku dostatecznych fachowych wiadomości założy­
ciela, mimo nowoczesnych urządzeń maszyno­
wych, należycie się rozwinąć i jako siedmiomie- 
sięczne dziecko przeszła w  posiadanie p. Weis- 
irana 1 maja 1906 r.

Ten dzięki posiadanym rozległym doświad­
czeniom w dziedzinie nie tylko pralni, lecz przę­
dzalniczej, tkackiej i konfekcji bielizny etc., zdo­
ła! postawić przedsiębiorstwo na naukowej, ra­
cjonalnej podstawie i przy stopniowem rozsze­
rzaniu parku maszynowego doprowadził rychło 
do kwitnącego stanu. W loku 1913 przedsię* 
b.orstwo to było największą pralnią bielizny w 
Wschodnich Niemczech, a 1 lipca 1918 zaszła 
konieczność przeniesienia tegoż do własnego 
budynku przy ul. Francuskiej w Katowicach.

Odtąd stopniowo rozrasta się, modernizuj# 
ten pierwszorzędny zakład, przyczynia się do 
podniesienia higjeny socjalnej, powiększa wielo-

I tysięczny zastęp klienteli. Na wiosnę 1930 na­
stąpiła przez wprowadzenie maszynowego pra­
sowania, oraz kompletną przebudowę zakładów 
(część urządzeń widoczna przez duże okna wy­
stawowe z ulicy) wykończenie tego rozwoju. 
Stworzeniem specjalnego urządzenia zmiękcza­
jącego wodę i nadającego jej właściwości . nie­
ocenione zalety w praniu deszczówki, dają Za­
kłady z okazji 25-letniego jubileuszu najlepszy 
pcdarek klienteli swej. Obecnie bielizna jak przy 
użyciu na wsi do prania wody deszczowej, jest 
po praniu świeżnobiałą, nie ulega zniszczeniu, 
wolną jest od niszczących osadów wapna zwy­
kłej wody wodociągów miejskich. — Te zalety 
umie każda gospodyni ocenić. Zjednoczonym 
Zakładom Pralń i jej fachowemu właścicielowi 
p Weigmanowi życzym y dalszego pomyślnego 
rozwoju.

Zawodom tym przyglądało się około 800 osób. 
Sędziował w ringu p. Wende.



I
Premia

1 0 0 . 0 0 0  złotych na nr. 1 1 2 6 1 2
oraz kilka tysięcy wygranych po zł 50.000 

10.000 itd. na kilka miljonów złotych
padły w ubiegłej 22-ej Loterji Państwowej w znanej 
ze swego szczęścia najpopularniejszej kolekturze Polski 

zachodniej

W. kaftal i Ska
Katowice, św . Jana 16

Oddziały: królewska Huta, Wolności 26 
Tarnowskie Góry, krakowska 7 
Bielsko, Wzgórze 21 Gdynia Starowlefska

Szczęście stale sprzyja naszym graczom! 
Niech więc każdy kupi u  n a s

Los do I-ej klasy 23-ej Loterii.

Co drugi los wygrywa! Co drugi los wygrywa! 
Ceny losów: V* losu zł. 10, 1f2 zł. 20, 1J1 zł. 40.

Ciągnienie już dnia 19 i 21 maja br.

Wiikioli psuły i  ii i i  iłówoe wyprane!
Listowne zamówienia załatwiamy szybko i dokładnie.

W. PROKOPA, oroszek do hodowli i tuczenia 
świń. k tó ry  daje smak. tuczy prędko t c h c a i  
przed chorobam i. P aczka 1.— zloty. W szędzie 
do nabycia:
W Prokop  drogerja. W odzisław .
A Prokop. d rogerja  Pszczyna.
J. Bak. drogerja. Tychy 
A M ańka drogeria. Knurów.
K asprow sk.. d rogerja  Żory.
Bogacki, d rogerja. W ielkie P iekary  
Kajzik i K asprow siu. Król. Huta.
R yszka Teodor Pszów .
K riegerówna. drogerja Pszów .
B racia Broda. Katowice.
A. Piesur. d rogerja . Brzezinka.
K Szw arc, d rogerja. Kamień.
E. Szczęsny, drogerja. Czuchów.
E. Szczęsny, drog.. C zerw ionka.
W. Rzeźniczek, drog., Chropaczów .
Er. W ilczek, skład kol. O rzesze.
W. F ityka, skład kol. O rzesze,
Lipina, skład kol., G ierałtow ice.
Łopatka > Hablowa. drog. hu tncza . Król. Huta

•3045
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Popieraj przemysł krajowy

i

B EM BERG
Uważajcie na ory­
ginalny stempel:

nazwę firmy 
i znak orła

L K l
jest elegancka, wspaniała, praktyczna, a precyzyjnie wykonana

Pończocha „Bembere"
Wystrzegać się licznych falsyfikatów! 3253

15 lat gwarancji 
Na ra ty  mie­

sięczne po SO Zł.

lam ii M 
Król. lata. 3 Maja

Ml

pospiesz się i kup najprędzej szczęśliwy los Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej w kolekturze

Śląski Dom Handlowy
Katowice, ul. św. 3ana 11 

Król. Huta, uS. Wolności 30
Oczekują Cię olbrzymie wygrane, a mianowicie:

1.000.000,- zł 400.000 -  zł
* 0 0 .0 0 0 ,-  zł 2 0 0 .0 0 0 ,-  zł itd.

Pomimo tak wydatnej podwyżki wygranych ceny losów 
pozostają niezmienione:

7 i los 4 0 ,— zł l / 2 losu 2 0 ,— zł l / i  losu 10 ,— zł
mwwhm Kaśdy drugi los wygrywa.   ,

Ciągn.enia i-ej klasy już dnia 19-go . 2t-go maja or.
i u wyciąć i przesiać pod adiesem: 2294

Śląski Dom na.idiowy
Katowice, ul. św. 3ana 11 — Król. huta, ul. W olności 3o

Niniejszem zamawiam  całych losów po zl 40 połó­
wek po zł 20 .................. ; ćwiartek po zł 10.......................... Przypadającą kwotę z,
  ..........  przekażę natychmiast po otrzymaniu losów na konto PKO nr. 300649
Imię i nazw isko........................ _
Dokładny adres

Okazja wiosenna
Z nastaniem  długo oczekiw anej w iosny k aż ­

dy odczuw a b rak  letniego stro ju . F irm a nasza 
postanow iła przeto u łatw ić w  aktualnej obecnie 
kw estji, w ysy ła jąc  kom plety w iosenne po ce­
nach niebyw ale niskich. K orzystajcie w ięc z na­
darza jące j się okazji i spieszcie z zamówieniami

Tylko za 20 złotych.
w ysy łam y: 334 m tr. jedw abiu z połyskiem , tak 
zw any C rep-Satm  w  w yborow ym  gat. na ele­
gancką suknię dam ską (kolor w edług życzenia). 
1 pułlow er dam ski czysto  jedw abny w najnow ­
szych deseniach, 1 koszulę dam ską stro jną „m  
ledo“ z jedw abiem  z dobrego białego płótna, 
1 parę  pończoch dam skich jedw abnych we w szy­
stkich kalorącji i 3 chustki ba tystow e białe lub 
kolorow e z pięknym  haftem.

Tylko za 28 złotych
w ysy łam y: 3 m tr. sportu  w eł. w  ślicznych de­
seniach na eleganckie ubranie m ęskie. 4 m tr. c r t -  
ponu jedw abnego w pięknych w zorach na ładną 
suknie dam ską, 3 m tr. zefiru w  sezonow ych dese­
niach na koszulę dzienną męską, lub na 2 bluzki 
dam skie, 1 parę kalesonów  męskich z czystej, 
białej dymki. 1 koszulę dam ską stro jną  pięknie 
uszy tą  białą lub kolorow ą, 1 parę reform  dam ­
skich letnich w  dobrym  gat., 1 parę  pończoch 
dam skich jedw abnych, 1 parę skarpetek  w deseń 
cw ern , 1 k raw a t jedw ab, w  ładnych deseniach 
i 3 chustki białe z kolorowem i obwódkam i. Do 
pc w yższych kom pletów  doliczam y jako koszta 
p rzesyłki zł. 2.50 gr.

Tvlko za 36 złotych
w ysyłam y: i sztuczkę płótna białego, 17 nutr. w 
dobrym  gat., 6 m tr. „H eringsbonu" (dym ka;, ko­
loru białego najlepszego g a t ,  na 3 pary  kaleso­
nów męskich, 6 m tr. płótna krem ow ego, nadają­
cego się na bieliznę w szelkiegc rodzaju 4 mtr. 
płótna ręcznikow ego na 3 długie, dobre ręczniki, 
1 p rześcieradło  białe, dużego rozm iaru, 1 ręczn :k 
kąpielow y (frote) miękki i puszysty  w pięknych 
żakardow ych deseniach. 2 rolki nici, 3 tuzinv 
guzików  do bielizny i 1 chustkę tu recką  w  piękn. 
kw iatach. To w szystko razem  w ysyłam y tylko 
za 36 zł. Koszta p rzesyłki zł. 3,25 płaci odbiorca.

Pow yższe  kom plety w ysy łam y za zaliczką 
pocztow ą po otrzym aniu listow nego zam ówienia 
płaci się p rzy  odbiorze. Zaznaczam y, iż kupujący 
nic nie ryzykuje, gdyż o ile tow ar się nie podoba, 
przyjm ujem y go z pow rotem  i pieniądze zw raca­
my n a ty ch m ias t Zam ów ienia prosim y adresow ać 
dc naszego składu fabr.

„Polski Towar“, Łódź skrz. poczt. 208
P. S. Na żądanie w ysyłam y bezpłatnie cennik 

wszelkich tow arów  oraz na konfekcję.
Do każdego kompletu dodajem y miłą niespo­

dziankę. 3336

t o o m  Kolii, obywatele!
Chcecie mieć trw ały  bezpieczny dach nad g low j 
używ ajcie do krycia  w yłącznie papę bezsm otow 
cową, białą z fab ryk i Koszycki i Liber, iab ry k i 
papy dachow ej i przerw , chem. N owy Bieruń. G. 
ś lą sk  marki .,Kolibit“ j czerw oną m arki „C zer 
w olit“. Dach pokry ty  papą dachow ą m arki „K:. 
libit" nie w ym aga konserw acji przez szereg  lat 
i jest biały, zaś „C zerw olitem " czerw ony. Dosta 
wa może nastąpić w prost z fabryki, lub w p 
w ażniejszych składach budow lanych w każderr 
mieście. n r. 3 ^40

Niebywała niespodzianka
dla naszych rodaków

Z powodu ogólnego kryzysu gospo­
darczego, każdy z Czytelników może 
(trzymać wartościową niespodziankę. 
Otóż: 3 mtr. na ubranie męskie w do­
lt rym gatunku za 18 zł i na suknię dam­
ską jedw. tylko za 8 zł, jeśli prawidłowo 
rozwiąże niżej podaną łamigłówkę.
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Kropki należy zastąpić literami tak, 
aby otrzymać 3 imiona żeńskie. Pierw­
sze litery czytane (wzdłuż) utworzą 
imię pierwszej kobiety, 
bez ryzyka. Niepowodzenie wykluczone.

Adresować prosimy:
Wyroby Krajowe 

F-ma „Suknopol", Łódź 
skrz. poczt 305.

Okazja
dla urzędników i robotników.
Parcele budowlane do sprzedania 

przy Tarnowskich Górach, 10 minut od 
tynku w cenie od 1—2,50 zł za metr 
kwadratowy. Wpłata 10% ceny kupna, 
reszta długoletni kredyt. Wiadomości 
udziela Powiatowy Urząd Ziemski w 
Tarnowskich Górach (gmach Sądu, po­
kój 55).

Okazja
dla rolników.

Do spizedania:
1. w majątku Łagiewniki pow. Lu- 

bliniecki gospodarstwa o obszarze 10— 
15 ha dobrej ziemi wraz z łąkami i bu­
dynkami przydzielonemi z podziału o- 
środka. Cena od 500—600 z ł  za mórg. 
Wymagana wpłata przynajmniej 10% 
ceny kupna, reszta na spłaty do lat 36. 
Częściowa pomoc budowlana dla par­
cel niezabudowanych zapewniona.

2. w majątku Segiet przy Tarnow­
skich Górach 2 gospodarstwa ośrodkowe 
z budynkami po 2 ha. Cena gospodar­
stwa około 125.0C0 zł. Wpłata 15%, 
reszta na spłaty do lat 30.

Wiadomości udziela Powiatowy 
Urząd Ziemski w Tarnowskich Górach 
(gmach Sądu, pokój 55).
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Głuchota uleczalna.
W ynalazek Eufonja zadem onstrow any specjali­
stom. Usuwa przy tęp iony  słuch, szum , ciekmende 
uszów. Liczne podziękow ania. Żądajcie bezpłat­
nej pouczającej b roszury . A dres: Eufonja Liszki 
keto K rakow a. 3274

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć Kursy tachowe Koresponden­
cyjne im. p ro tesora Seku łow icza , Warszawa, uL 
Żóraw ia Nr. 42. Kursy w yuczają listow nie: bu- 
chalterji, r a c h u n k o w o ś c i  Kupieckiej, Korespon­
dencji handlow ej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na m aszynach, tow aro­
znaw stw a angielskiego, francuskiego, niem iec­
kiego, pisowni, gram atyki polskiej, oraz ekono­
mii. Po ukończeniu egzamin. Żądajcie prospek- 
tów. nr. 3096


